
W Festiwalu
zapowiedziały udział

delegacie 
114 krajów

oświadczył na konie* 
rencji prasowej JAC­
QUES DENIS członek 
Prezydium Komitetu 
Przygotowawczego V 
Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów.

(Szerególy n* n r. 3)

Razem, młodzi przyjaciele!
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q  Zjednoczenie Niemiec •  bezpieczeństwo Europy ® problem
B H Ę Ę n m Ę m m m m m m m m m m m m  ■■«■         l■ nll' u i ■ '■ rmn drirnNmDaamtmmmmmmmmmmm

rozbroj enia. § r  oz woj stosunków Wschód -  Zachód

tematem obrad Konferencji Genewskiej
GENEWA. We wtorek 19 Hpca w godzinach przedpo­

łudniowych odbyło się pod przewodnictwem A. Pinay a po­
siedzenie ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw.

Na posiedzeniu tym  je dn o -i m in is trów  spraw  zagraniez- 
m yśln ie  uchwalono porządek | nych, była tak  samo dobia, jak  
dzienny obrad popołudniowego podczas spotkania szefów dele- 
posiedzenia szefów rządów czte- I gacji.
rech mocarstw. Został on 
przedstaw iony do zatw ierdzenia 
szefom delegacji, ‘

Uzgodniony porządek 
dzienny przedstaw ia ai? 
następująco:

1- Sprawą 
Niemiec.

zjednoczenia

2- Bezpieczeństwo euro­
pejskie.

*. Problem rozbrojenia.
i .  Rozwój stosunków mię­

dzy Wschodem a Zacho­
dem.

tezą prem iera Bułganina,- wysu­
niętą w. jego oświadczeniu po­
n iedzia łkowym , iż dopiero zor­
ganizowanie skutecznego syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie stworzyłoby niezbęd­
ne w a runk i do zjednoczenia 
Niemiec. Prem ier b ry ty js k i u- 
waża. że bardziej prosty jest

obecnej sytuacji, gdy 
Niemcy zachodnie weszły do 
un ii "zachodnio - europejskiej 
] sojuszu atlantyckiego, delega- 

ZSRR uważa, że nie doj-c.ia

wać w  zależności od sprawy re . r W 
m ilita ryza c ji N iem iec zachod­
nich i ich udzia łu w  blokach 
m ilita rnych . Sprawa zjednocze­
nia Niemiec zależy od tego, w  —
ja k im  k ie runku  potoczy się roz- rżały jeszcze w a runk i pozwaia- 
w ó i N iem iec zachodnich, a m ia- I jące na zjednoczenie Niemiec, 
now ieie od tego, czy k ra j ten j Zjednoczeń e Niemiec — zda* 
przekształci cię w  państwo m i- niern delegacji radzieckiej 

wysunięty przez niego p ro jek t | iitarystyczne uczestniczące w  i ¡«w inno być w tych okoliczno- 
zawarcia paktu bezpieczeństwa | blokach wojskowych, czy też. śćiach rozwiązane inaczej,

Następnie zabrał głos prem ier i wybierze pokojową drogę roz- ¡ m ianowicie z biegiem
Butganłn. S tw ie rdz ił on, że w oju, odpowiadającą narodo-1 krok za krokiem . Nie - ■
Związek Radziecki uważa spra- : wym  interesom Niemców. Poko- j w tej ch w ili sprawy a i -

niem iecką za jeden z ńa j- I jo w y  rozw oj Niemiec zachód -1 nia układów paryskicn. ■ .

„G łow a do góry W d k a  Q ^G isho ld t”  
i zaoszczędzone m ark i

B yło  to w  ostatn ią niedziele. Upał nie do znie- | U p łynę ły  już  dwa tygodnie od c h w ili, gdy 
sienią. Kom u ty lk o  na to pozwalał czas, ucie- i chłopcy z brygady „P rzy jaźń — Freundschait“  
kał do lasu i nad wodą. Na przejażdżką pa- 1 w Pafawagu rozpoczęli współzawodnictwo ze 
rowcem po rzece Saale w yruszyła  praw ie w swoim i przyjació łm i z Am m endorfu. Nic więc 
kom plecie i brygada „M łodych  N ow atorów “  z j dziwnego, że kiedy ich odwiedzam, rozmowa 
VEB Waggonbau. Oczywiście z żonami i kole- ; od razu schodzi na na jbardziej pasjonujące ich 
tan kam i tem aty: w y n ik i współzawodnictwa, trudności.

Na statku by ło  p rzy jem nie  t wesoło. K rzyżo- j sprawa w a lk i o pian, zamierzenia i horoskopy 
wały. się różne dowcipy, docinki. Od tych o s ia - ! na najb liższy okres, 
tn ich  na jw ięce j w y -

a
z biegiem czasu

G ENEW A. We w to re k  po po- ' 
łudn iu  na posiedzeniu szefów 
ra d ó w  czterech w ie lk ich  mo-
carstw , k tórem u j J w i  I S  | " '» c o t .n i,  . i ,  H .
P5eT ler„ iT h ie m Sniem iecki lennych. Zdaniem ZSRR. pro- j nia Niemiec jako pokojowego I
' '  szefowde wszystkich czterech I blem niem iecki należy uregulo- i i demokratycznego państwa, I (dokończenia na str. 4)

w y ra z ili zadowolenie z .. .......... ■ ............... ........—   — ws— — wrządów -------
powodu szybkiego i zgocinegp 
usta lenia przez m in is tró w  sprąw  
zagranicznych na posiedzeniu 
porannym  porządku dztenneg 
obrad szefów rządów.

Odpowiadając na 
dziennikarzy rzecznik angielski 
podkreślił, że „atm osfera, jaka 
panowała w czasie spotkania

Prem ier b ry ty js k i E d e n . o -  
świadczył, że bardzo go cieszy 
fakt, iż jest. w ie le wspólnego w  
stanowiskach przedstawicie i 

pytan ia  1 czterech m ocarstw w spraw ie 
Niemiec, a zwłaszcza w spraw ie 
ich zjednoczenia. Równocześnie 
jednak Eden zw rócił uwagę na

A tm o s fe ra
serdeczności i  p rzyjaźn i

(Kablogram z Genewy)
TFFCZORAJSZY dzień p rzy -  
rT  niósł odprężenie, które  

pogłębiło się w  czasie tcie- 
Cior’LCgo przyjęcia, wydanego  
przez prezydenta Eisenhowe­
ra na cześć prem iera B u łga­
nina oraz członków delegacji 
radzieckiej. Było to oczywi­
ste dla praw ie  całej prasy 
światowej,  i i  odprężenie sta­
je  się faktem, toteż nikogo  
nie zdziwiło, że dzisiejsza 
prasa angielska i  francuska  
poświęciła w ie le  uwag i kon­
k re tnym  propozycjom pre­
m ie ra  Bułganina i o p ty m i­
stycznie poczęła oceniać pers­
pe k tyw y  konferencji .

Dziś przed po łudniem od­
było  się półtoragodzinne po­
siedzenie m in is tró  w spra w 
zagranicznych 4 mocarstw, na 
k tó rym  — ja k  podkreślał 
rzecznik prasowy francusk i 
—  w  atmosferze wzajemnej  
serdeczności ■ m in is trow ie  
p rzy ję l i  bardzo szybko plan  
m in is tra  spraw zagranicznych  
W. B ry tan i i  — Macmillana,  
ustala jący porządek , dzienny  
obrad szefów rządów, którzy  
spotkali  się w e  w to rek  po po­
łudn iu  o aodz. 16.

Kolejność omawiania p ro ­
blemów ustalonych porząd­
kiem dziennym jest czysto 
fo rm a lna  i  nie określa hie­
ra rch i i  problemów. Szefowie 
rządów mogą zarówno zm ie­
niać kolejność, ja k  i  przyjąć  
pod dyskusję każdy inny pro ­
blem, k tó ry  wyda im  się 
godny rozważenia.

Rzecz znamienna, że nie 
ty lko  rzecznik prasowy fran­

cuski, lecz także rzecznik a- 
m erykańsk i z całym naci­
skiem podkreślał, że tak  
szybko osiągnięte porozum ie­
nie  jest wydarzeniem, bardzo 
ważnym., wskazującym w  ja k  
odmiennej i  korzystne j dU'i 
pokoju atmosferze odbywa się 
konferencja.

Am erykańsk i rzecznik p ra ­
sowy, poświęcił  sporo czasu 
na opis n iezwyk le  — ja k  m ó­
w i ł  — serdecznej i przy jaznej  
atmosfery, jaka panowała w  
czasie towarzyskiego spotka­
nia prezydenta Eisenhowera  z 
premierem Bułganinem oraz 
członkami delegacji radziec­
k ie j — Chmszczowem, Mo-  
iot.owem i Żukowem. Szcze­
gólnie podkreśli ł  on p rzy ja ­
cielskie rozmowy prezydenta 
Eisenhowera z premierem  
Bułganinem oraz z marszał­
k ie m  Żukowem, z k tó rym  łą ­
czy go braterstwo broni z 
czasów l i  w o jny  światowej, 
Gdy prezydent Eisenhower 
dowiedział się, iż córka 
marszałka Żukowa wychodzi 
za mąż, natychmiast prosił  o 
przekazanie je j  od niego oso­
biście prezentów w  postaci 
zastawu stołowej i  najnowo­
cześniejszego przenośnego ci­
pa ram  radiowego.

Nic dziwnego, że dzisiejsze 
wieczorne wydan ie paryskie­
go pisma „France Soir“  daje 
wieloszpaltowy ty tu ł  główny  
tej treści: „W  Genewie od- 
p reżimie rosy jsko-amerykań­
skie“ . Nawiązanie na na j-

(dokouczenle na str. 4)

K A R T A  P O C Z T O W A  

Drodzy Przyjaciele!
W S ZY S C Y  pam iętam y tegoroczną trudn ą Kam panię siewną.

Ileś troski przysporzyły nam wiosenne m rozy. Jak bard z.?» 
na* m a rtw iły  opóźnione siewy. Lękaliśm y się o urodzaj. A  oto 
rozpoczęły' się żn iw a. Dorodne zboża nieco później niż w ubił*, 
glych latach sypną ziarnem . Trzeba  to ziarno zebrać szybko  
i bez s trat. Opóźnienie sprzętu zbóż. o 5 dni, powoduje stratę  
co n a jm n ie j 1 k w in ta la  z ia rna  na hektar.

Spośród w ielu  zobowiązań festiw alow ych m łodzieży Jednym  
z najw ażn ie jszych jest przeprowadzenie żn iw  ber strat.

..Kończym y kosić rzepak i Jesteśmy gotowi do rozpoczęcia du­
żych żniw  i om łotów na całą parę. Sprzęt m am y w yrem ontow any  
w j»9 proc.“ — pisze nasz czyte ln ik  Obudziński z ROM  Głogów-.
P O M  Głogów dobrze przygotow ał się do c leżkie) pracy w tego­
rocznych żniw ach . W ażne zadania stoją przed W am i koledzy  
z P O M . Ze względu na skupienie prac żn iw nych  bodziecie praco­
w ali na dw ie  zm iany, a i nocą nie u m ilkn ie  w arko t trak to ró w  
Trzeba będzie w ykonać podoryw ki i zasiać poplony. Poplony, 
to przecież dodatkowe tysiące k w in ta li paszy dla in w enta rza .

W w iciu  wsiach koła Z M P  zapoznały się Już z cenn ik iem  
pomocy sąsiedzkiej l z Jej rozplanow aniem . D op ilnu jc ie  ko le ­
dzy, aby żadne bezkonne gospodarstwo nie zostało w  planie po­
mocy sąsiedzkiej pom inięte, p lan ten pow in ien być uzgodniony  
7. G O M  tak , aby bezkonne gospodarstwa o trzym ały  jednocześnie  
konie  od sąsiadów l m aszyny z G O M .

W spółdzielniach p rod ukcy jn ych  brak Jest nieraz rąk do p ra c y ..
W ażnym  w iec zadaniem  Jest zachęcenie do wzm ożonych w ysiłków  
wszystkich członków' spółdzielni i ich rodzin. Także  uczniowie  
szkół średnich, studenci i urlopow icze mogą i pow inni pomóc 
chłopom w te j w ażnej akc ji.

Nasze PGR zb iera ją  w- tym  roku zboża z areału większego 
o 118 tys. hektarów  w porów naniu z rokiem  ub iegłym . W tych 
118 tys. hektarów  jest ziem ia, z k tó re j po raz pierwszy w  tym  
roku będzie zbierany plon. Obsiali Ją wiosną p ion ierzy . Dołóżcie 
koledzy z PGR wszelkich starań, abv przez niedbalstwo lub 

złą organizacje pracy nie pom niejszyć plonów- z te j zdobytej dla 
naszej gospodarki ziem i

Ogrom pracy z.Aviązanej ze żn iw a.o i może być w ykonany tv lkn  
przy  pełnej m obilizac ji środków, ty lk o  przy dobrej organizacji 
pracy i odpowiedzialności za nią wszystkich mieszkańców- wsi,
» także i m łodzieży.

Dobrze zrozum iała to m łodzież * Józefowa pow. M ogilno, 
która  w ysunęła hasło: „Zastąp im y uczestników V  Festiwalu  
w pracy l skrócim y czas żn iw .“

Hasło to na pewno podejm ą wszyscy młodzi ze wsi, spółdzielni 
i  PCrR.

„ S Z T A N D A R  M Ł O D Y C H “

Do *

młodzieży
wsi

c ie rp ia ł K laus Heyner.
I chyba słusznie. W  za­
k ładzie niedaleko jego 
to ka rk i w is i hasło w zy­
wające do p ro du kc ji 
bezbrakowej. Wystarcz.;/ 
podnieść głowę, by je 
z.obaczyć. Tymczasem 
K laus w yprodukow a ł 
ostatn io 117 w yb rako ­
wanych detali. T łum a­
czy się wprawdzie, że 
pracujący przed n im  
na tokarce kolega źle 
ją  nastaw ił. Takiego 
tłum aczenia n ik t  nie 
bierze poważnie. P ow i­
nien przecież spraw ­
dzić! Wszyscy radzą mu 
więc: „G łow a do góry,
K laus!“ — Może w ów ­
czas hasło wiszące nad 
maszyną dojdzie je d ­
nak do jego św iadom o­
ści i n ie będzie obniża ł 
w yn ików  pracy brygady.'

-A
Jak w yg ląda ją  w y n i­

k i 19 dn i współzawod­
nictwa? N ienajgorzej.
W ykonanie norm y wa­
ha się między 102 a 
1.90 procent. N a jlep ie j
pracował H e lm ut Reimann. Pracu jąc przy w y ­
konyw aniu 8 różnych de ta li w ciągu ośmiu dni 
uzyskiwał produkcję  o stopniu jakości 1,3 (dą­
żeniem brygady jest .uzyskiwanie stopnia ja ­
kości 1,9). W ie lfried  Hahn zaoszczędził w p ie r­
wszych dniach 10 m arek — na narzędziach i 
m ateriałach. 29 proc. tej sumy wpisano mu na 
jego osobiste konto. Każdy z brygady ma w ła ­
sną książeczkę, w  k tó rą  wpisywane są wszyst­
k ie  uzyskane oszczędności. __ _ , ____

Brygada pracuje dobrze, jest jednak w od- | maszyn. Chodził od stoiska do stoiska, szperał

Do rozm owy p rzy łą ­
cza się Janek Andrze­
jew ski, ślusarz rem onto­
w y z W ydzia łu TM M -1, 
On i dw a j jego ko le­
dzy z w ydzia łu  posta­
n o w ili skrócić rem ont 
kap ita lny  to k a rk i „G is - 
ho ld t“ , na k tó re j po­
przednio w brygadzie 
„P rzy jaźń  —• Freund­
schaft“  pracował Ko3.

W edług p ie rw o tnych  
przew idyw ań zakończe­
nie rem ontów  planowa­
no gdzieś na koniec 
lipca. A le  ślusarze re ­
m ontow i: Andrze jew ski, 
Banaczek, Sztucki i in ­
n i postanow ili ukończyć 
rem ont na 12 lipca. Talę 
rozpoczęła się w a lka  q 
tokarkę „G isho ld ta “ .

T rze j ślusarze rozu­
m ie li ja k  bardzo jest 
ona potrzebna, rozum ie­
li, źe czeka na nią Kos 
i  cała brygada, że spra­
wa brygady ..Przyjaźń 
— Freundschaft“  je s t 
również ich sprawą, 
sprawą całej fab ryk i. 
Gdy rozpoczęto w a lką  

o rem ont, brygadzista Tabaka każdego dnia 
odwiedzał Andrzejewskiego, pa trzy ł na robotą 
chłopców i n iepoko ił się czy toka rka  będzie 
w' te rm in ie  gotowa, A ndrze jew ski i  jego ko­
ledzy nie żałowali trudu , brak jednak było  spe­
c ja lnych  łożysk. M ia ły  nadejść z W arszawy —< 
nie nadeszły. A ndrze jew ski chodził i  dum ał| 
ale n ic  mądrego nie mógł wymyśleć.

Któregoś dn ia w yb ra ł się na plac Nankieral 
tam gdzie się sprzedaje różne stare części do

dziale mechanicznym k ilk u  m łodych rob o tn i­
ków, k tó rzy  bum elują , a przez to obniżają w y­
konanie planu. Nad d w o rn i brygada obję ła 
specjalną opieką. „Zobaczycie, że będą dobrze 
pracować“  — m ów i Rudi Buehring.

Więcej uw agi brygadzie „M łodych  Nowato­
rów " poświęca teraz k ie ro w n ik  oddziału — 
Stammer, a także zastępca dyrek to ra  zakładu — 
W ik to r M ischel i I  sekretarz zakładowej orga­
n izac ji FBJ — K laus Weissmann, k tórzy  w e j­
dą do kom is ji współzawodnictwa z ram ienia 
VEB Waggonbau. K ie row n ic tw o  zakładu nie 
uczyniło jeszcze wszystkiego, by zapewnić b ry ­
gadzie dobre w a run k i pracy. B rak np. często w 
magazynie św idra z ostrzem Szirowa i trzeba 
pracować zw yk łym , co obniża w y n ik i pracy. 
To zaniedbanie musi być usunięte.

Członkowie brygady postanow ili przekazywać 
swoim zm iennikom  przy maszynach nowe me­
tody pracy, k tó re  stosują. Ustaw iono także 
tablice, na” k tó rych  notowane są w y n ik i pracy. 
Chłopcom z Am m endorf nie daje spać przy­
puszczenie, że ich koledzy z Pafawagu mogą 
ich prześcignąć w  pracy. Nie zrażają sie n ie- j 
powodzeniami, dokładają starań, by przezwy­
ciężyć istniejące trudności.

Honorowy gość Festiwalu

— Nazim Hikmet w Warszawie
;—  Kształt przyjaźni

19 bm„ n.a zaproszenie Mię­
dzynarodowego Komitetu Przy­
gotowawczego V światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów, przybył do Warszawy zna­
komity poeta turecki, wybitny 
bojownik o pokój, gość hono­
rowy V Festiwalu — Nazlm 
Hikmet.

Nazim H ikm et — honorowy 
gość Festiwalu i członek ju ry  
Międzynarodowego Festiwalowe­
go Konkursu Artystycznego w 
rozmowie z przedstawicielem 
Polskie j . Agencji Prasowej o-

św iadczył: — Z radością przy- (  T T \  
bywam każdorazowo do waszej J
stolicy — każdorazowo urzeka 
mnie ona swym pięknem i roz- f 
machem rozbudowy. Tym ra- J 
zem już na wiele kilometrów f 
przed Warszawą podziwiałem f 
z okien wagonu smukłą sylwe- f 
tę Pałacu Kultury i Nauki — ? 
Pałacu, przed którym już '  
wkrótce spotkają się tysiące f 
młodzieży różnych krajów, by (  
zamanifestować swe poparcie f 
dla idei pokoju i przyjaźni mię- \  
dzy narodami, f

PIOTB: — Słuchajcie, musimy len pomysł Zosi od razu za­
stosować... •

ZOSIA: — ...przecie» jo natychmiast muszę powiedzieć, 
te  to pomysł Antko, a nie mój...

...a moie nic nie mówić? Mote mnie 
wybiorę na Festiwal? Ale co będzie 
jak Antek wróci? Przecież ja nie mogę 
ukraść pomysłu... Co robić?

(ciae dalszy nastąpi)

neemmrsf*

TWA tak, łe  wyrażanie
myśli, uczuć, zaszłych 
zmian jedynie słowami

— przestaje zadowalać. Ro­
dzi się wówczas potrzeba 
czynu  — konkretnego, spra­
wdzalnego. I  ona właśnie 
zrodziła niecodzienny pomysł 
Orupy młodych nowatorów, 
członków FDJ  z Państwo­
w ych  Zakładów Budowy  
Wagonów  ip Ammendorf  
niedaleko Halle, przygoto­
wu jących  się do V Zjazdu 
swej organizacji: propozycję 
współzawodnictwa i  w ym ia ­
ny doświadczeń z brygadą 
młodych robotn ików w pol­
sk im  Pafawagu.

Na propozycję  z NRD od­
powiedziała brygada „P rzy ­
jaźń  — Freundschaft“  z Pa­
fawagu. Dziennik i obu brat-'  
nich  organizacji — „Junge  
W elt“  i  „Sztandar Młodych“
— pisały już o wymianie  
korespondencji, o rozpoczę­
ciu współzawodnictwa od 1 
l ipca br.

Ogłoszenie współzawodni­
ctwa poruszyło załogi obu 
zakładów budowy wagonów. 
Obie brygady znalazły się 
nagle w centrum uwagi, p ra ­
ca obu śledzona jest z na j­
wyższą sympatią i  zaintere­
sowaniem. Wielu młodych, a 
i  niejeden starszy robotn ik  
zastanawia się co zrobić, by 
zwiększyć wydajność pracy, 
produkować lepiej i taniej, 
zawiera, ja k w  Am mendor-  
fie, umowę o współzawodni­
c tw ie z drug im  robotnikiem.

Nie czas jeszcze no obli­
czanie tego, co zrobiono, 
podsumowywanie gospoda r- 
czych osiągnięć. Niezależnie 
jednak kto w tym współza­
wodn ic tw ie zajmie pierwsze 
miejsce  — na pewno p rzy­
czyni się ono do usprawnie­
nia produkc j i  iv obu zakła­
dach, do lepszego w y  kona­
nia planów i  w  V EB-W a­
ggonbau i  w  Pafawagu, do 
wzmocnienia gospodarki obu 
kra jów , a tym  samym do 
zwiększenia sił  wszystkich  
tych, którzy bronią pokoju.

M iara tego współzawodni­
c twa będzie nie ty lko  w y -

sokość przekraczanej normy, 
i lość dokonanych uspraw­
nień, doskonałość opanowa­
nia nowych metod pracy  
czy doniosłość wymienionych  
doświadczeń.

Członkowie brygady „ M ło ­
dych Nowatorów“  przysłali  
już listy do swoich polskich  
kolegów. Piszą w  nich prze­
de wszystkim  o sobie —  
gdzie i kiedy zdobyli zawód 
i  ja k  obecnie pracują, jak ie  
dyscypliny sportu upraw ia­
ją, piszą o swoich rodzinach, 
dzieciach. Nie znajdziesz w  
nich wiele słów o w ie lk ie j  . 
polityce, ale przecież one sa­
me są cząstką i wyn ik iem  
tych w ie lk ich  przeobrażeń 
poli tycznych, które dokona­
ły- się w  m in ionym  dziesię­
cioleciu w  kra jach  z obu 
brzegów Odry i  Nysy.

Sarno współzawodnictwo  
mogło się zrodzić przecież 
ty lko  dlatego, że jego ucze­
stn ikam i są młodzi robotn i­
cy świadomi współgospoda­
rze swoich zakładów pracy■ i 
rodzimej ziemi, ja k  oba na­
rody wspólne posiadający 
dążenia i cele — dobro 
swego k ra ju  i pokój na 
świecie.

Jedność celów l  wspólno­
ta w a lk i  uwidacznia się cho­
ciażby w  fakcie, że młodzi 
robotnicy z NRD zapropono­
w a l i  współzawodnictwo ko­
legom z zakładu zna jdu ją­
cego się właśnie w  polskim  
W roc ław iu  — na ziemiach 
przez długie w iek i germani-  
sowanych przez niemieckich  
baronów, ju n k ró w  i  m il i ta -  
rystów. Odwieczna krzywda  
wyrządzana przez nich na­
rodowi  polskiem u została 
naprawiona, przekreślone zo­
stało to, co w  przeszłości 
było zarzewiem wojen m ię ­
dzy obu narodam i. Układ  
Zgorzelecki us ta li ł  raz na 
zawsze istniejącą granicę 
łączącą odtąd oba narody. 
Nad nienaruszalnością Gra­
nicy Pokoju czuwa dzisiaj 
nie ty lko  Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa, ale i  Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna. Znalazło to swoje

między rup ieciam i, no i wreszcie znalazł to cze­
go szukał. Łożysko kosztowało go 70 złotych, 
„Dobrze, że w portfe lu  m iałem wtedy pienią­
dze, bo mógłby mnie k to  ubiec“  — śmieje sie 
Andrzejewski. D rugie łożysko chłopcy jakoś 
również w ykom binow ali i choć nie na 12-go, 
ale przed ustalonym  term inem  toka rka była 
gotowa.

Te dw a tygodnie, k tóre właśnie upłynęły, wy­
wołały pewne zmiany w ich całym wydziale. 
Przecież na sąsiednich stanowiskach pracują 
również tokarze — młodzi i starzy, którzy w i­
dzą co się wokół nich dzieje. W idzą jak  Prus 
pół żartem i pół serio zwraca Pieczkiewiczowt 
uwagę, że „m oja  maszyna świadczy o m nie“ , 
a koło toka rk i Pieczkiewucza nie jest dzisia j 
zbyt czysto. In n i też widzą, że chłopcy z b ry ­
gady Tabaki s tara ją  się pracować jak  na jle ­
p ie j. Tokarze: K ow alew ski, Janiec, K rasińsk i, 
G rzybczyk, którzy toczą czopy (w łaśnie tu le ja  
z brygady „P rzy jaźń — Freundschait“  przy mon­
tażu wchodzą na te czopy) nie zalegają ju ż  
z planem.

N iedługo po tym  spotykam  się znowu z całą 
brygadą na przedfestiw alow ym  wieczorku. Co 
nowego? „G lsho ld t“  ju ż  stoi na swoim m iejscu. 
Specjalna tablica ozdobiona godłami FDJ i ZM P 
in fo rm u je  caią załogę o wyn ikach w'spótzawod< 
nictwa.

Na w ieczornicy Tabaka zwierza m i się. ża 
ma już  opracowane k ilka  wniosków rac jona li­
zatorskich. Chętnie porozm awia łby o nich z. R u - 
d im  — k ie row n ik iem  brygady z NRD. Może 

spotkają się ze sobą w  okresie 
Festiwalu?

W spółzawodnictwo m iędzy
brygadą z Pafawagu a b ryga* 
dą m łodych now atorów  z VEB 
Waggonbau w  A m m endorf w y ­
szło ju ż  poza ram y zaintereso­
wań jedne j brygady. Stało się 
sprawą innych brygad i innych 
w ydzia łów . W alka o term inow a 
zakończenie rem ontu „G ishold« 
ta" była  tego pierwszą jaskóU  
ką. j

notce, wyraźne potwierdzę-  f  
nie w  Układzie Warszaws- f  
k im , którego oba narody są t  
równouprawn ionym i partne-  Ś 
rami. Nie przypadkiem z t  
dumą pisali  0 tym  chłopcy (  
z Am m endorfu  w  depeszy f  
do pafawagowców z okazji t  
V rocznicy podpisania U k ła - f  
du Zgorzeleckiego.

Nic leż 
okresie
niści, popierani przez n.u;_.. 
turnicze koła amerykańskich  # 
imperia l istów, wsze lk im i s i- f  
łam i dążą do odbudowania  F

też dziwnego, te w  ś 
gdy bońscy rew iz jo - f  

op ie rani przez awan- t

neohit lerowskiego  W ehrma- 
chtu (czego wyrazem jes tnp.  
uchwalenie ostatnio przez 
Bundestag ustaw o zacią­
gu do a rm i i  zach.-niemiec- 
kie j)  i us i łu ją  to Niemczech 
siać nienawiść do Polski L u ­
dowej — młodzi robotnicy  
NRD i  Polski manifestują  
swą przy jaźń współzawodni­
ctwem na cześć V Świato­
wego Festiwalu, którego na- \  
czelnym hasłem jest szczęś- J 
e ie  i praca, pokój i przy- . 
in r-ri m  łnr i  v r n . l p n n  świCL- *jaźń młodzieży całego świa 
ta. i

Opierają się w  swej pra- \  
cy o tradycje przyjaźni ich . 
ojców i braci, walczących j  
pod sztandarami rew o lucy j-  » 
nych robotniczych parti i .  IV ^ 
miarę jak  na nieszczęście (► 
dla obu narodów dogadywa- f  
l i  się ze sobą beckowie i  j) 
goeringowie, a dziś andersy 
i  adenauerowie, rosła wbrew  
n im 1 ta p rz y ja i r i  i  krze­
pła w  t rw a ły ,  bojowy  
sojusz. W m in ionych 10 la­
tach, przy ak tyw n e j po­
mocy młodych z obu stron 
Odry i Nysy, przybierała co­
raz nowe i  piękniejsze

Proporce 
za osiggnigtia 
w rolnictwie 
dla kół ZMP

Zarządy wojewódzkie ZM P  
ufundowały proporce i nagro­
dy wartości 5 tys. zl każda, dla 
wiejskich kol ZM P, które wy­
różniają się w pracy nad roz­
wojem rolnictwa. Wręczenie 
tych nagród odbyło się już w  
województwach: opolskim, kra­
kowskim. zielonogórskim i  
szczecińskim.

Na Opolszczyźnie proporce 1 
nagrody przyznano kołom  ZM P 
z PGR Sławięcice, pow. Koźle 
i z PO M  Trzeboszowice, pow. 
Nysa.

Zdobywcami proporców i na­
gród w' woj. zielonogórskim  zo­
stały kola ZM P ze wsi Cza- 
slaw, pow. Nowa Sól, z POM 
Luto! Suchy i spółdzielni pro­
dukcy jne j Nowa Kuźnia. M ło -

kształty. Nowa je j  postać — ł  dzież w Czasławiu w yróżn iła
współzawodnictwo dwóch 
brygad  — „M łodych Nowa­
torów“  z VEB Waggonbau 
w  Am m endorf  i  „P rzy jaźń  
— Freundschaft“  z Pafaum- 
gu we W rocławiu — .jest je ­
szcze jednym potwierdze­
niem, że przyjaźń obu na­
szych narodów będzie nabie­
rała coraz większej pewno­
ści i  s iły dla dobra, obu 
k ra jów  i  u trwa len ia pokoju.

się systematycznym udziałem 
w szkoleniu ro ln iczym  oraz po­
pularyzacją upraw y kukurydzy, 
lnu i buraków .

Najlepsze w yn ik i w pracy 
nad rozwojem ro ln ic tw a w woj, 
szczecińskim uzyskały koła 
ZM P w POM Choszczno, spół­
dzieln i produkcyjne j W łodarką 
i w PGR Sitno.

W woj. krakow skim  pmprw 
rzec i. nagrodę otrzym ała m. in, 
m łodzież z POM Szraniawa, ,
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List do Jurka B.
uczestnika Festiwalu

PR O G I JU R K U !
Pamiętasz ja k  k ilk a  dn i temu 

wspóln ie zastanaw ialiśm y się 
nad tym  co opowiem y naszym j 
gościom z zagranicy? T y  — ; 
skłonny byłeś w ielkość tego c o : 
się w  naszym k ra ju  dzieje oce­
niać jedyn ie na tony sta li, wę­
gla. cementu. To najoczywistsza 
prawda, że Nowa Huta, Y /izów i 
Kędzierzyn, nowe miasta i 
dzielnice mieszkaniowe dobitn ie 
świadczą o rew o lu c ji jaka się 
u nas dokonała i dokonuje. A le 
nie dokonała się ona sama przez 
się. D okonali .jej ludzie pod prze­
wodem naszej P a rtii. A  i ludzie 
też, rośli, razem z w ie lk im i kom ­
binatam i. w raz z społeczno- 
gospodarczymi przem ianam i. 
N iestety k iedy zapytałem  Cie­
bie — no. a ośw iata — to choć 
przyznałeś m i rację, że is to t­
nie w te j dziedzinie dokonali­
śmy w iele okazało się jednak, 
że nie zdajesz sobie w pełn i 
sprawy z tego j a k  w  ie 1 e 
m y. m łodzi zawdzięczamy w ła ­
dzy ludow ej i ja k  głęboka 
treść k ry je  się za powszech­
nie  używ anym i słowam i, ż e ! 
„w ładza ludowa otw orzy ła  m ło- i 
dzieży wszystkie drogi do o- 
św ia ty “ .

Zaraz po powrocie do W a r-! 
szawy sięgnąłem w ięc raz je - 
szcze do bardzo ciekawej lek- ; 
tu ry . M yślę tu o pam iętnikach 
chłopów, pam iętn ikach m łode- | 
go pokolenia chłopów, pam ięt­
n ikach bezrobotnych i... jeszcze j 
jednej książce, ale o tym  za 
chw ilę.

Na razie — proszę Cię. prze­
czyta j, co k ilkanaście  la t temu 
zaledwie p isa li nasi rów ieśn i­
cy... 1

„Zac ią łem  chodzić do szkoły 
co dzieii 9 k i lometrów w  je d ­
ną i 9 z powrotem. Późną je -  i 
sienią. Wychodziłem z domu  j 
ciemno było i przychodziłem  I 
wieczorem o zmroku. N aj w iek -  j 
s ią  bolączką był brak książek, , 
a kupić  ich nie m ia łem za co, j 
gdyż za te 55 zł musiałem  j 
ubrać się, kupić  zeszyty, no i j 
zostawić na mieszkanie na zi- j 
tnę. Za jedne 55 złotych: ubrać j 
się, obuć, wynająć mieszkanie \ 
na zimę, kup ić książki i zeszy­
ty  na cały rok oraz wszelkie 
przybory do nauki, no i  życie 
zimą. Przekonałem się, ze na­
wet nauka przed jednym i za­
myka podwoje i pozwala spo- j 
giądać zaledwie przez szparę \ 
uchylonych drzwi.  Chciałem  ; 
je  szerzej otworzyć, lecz nie- •, 
stery... nie mogłem. Przeszło 
pierwsze półrocze, pomimo  j 
braków książek, zeszytów, piór  j 
i  ołówków otrzymałem w yn ik i  j 
zadoicalające, żadnego niedo-  i 
statecznego. Drugie półrocze 
było gorsze, co tydzień byłem  ; 
biedniejszy a tu gospodarz nie 
crcc  trzymać dłużej, gdyż w i -  i 
n ien bytem m u 7 złotych, za 
komorne. Pożyczyć nie mia łem  ! 
gdzie i w domu nie m t  ani 
grosza, a tu gospodarz uiprost 
natarczywy, wprost do nie w y -  j 
trzym ania. Widząc, ze dłużej j 
nie usiedzę wziąłem książki ; 
pod pachę choć ich niewiele  j 
było i poszedłem...“

„IV  domu  u ra dz ili ojciec z • 
matką w ten sposób, że konia 
sprzedadzą, cześć pieniędzy ; 
-wezmą na koszty związane z . 
moim egzaminem, za część k u ­
pią jakaś starą maszynę do 
szycia dla moje j siostry, a za 
re sz ta kupią jakiegoś konia 
byleby jesień w  polu obrobić. 
Ja dowiedziawszy się o tym  
bardzo się ucieszyłem, że m o­

że będę do szkoły jeszcze cho- ] 
dził. IV domu myślano nad j 
sposobem, w ja k i  sposob od- j 
aać mnie do jak ie jś  szkoty . . 
Haz podsłuchałem niechcący 
rozmowę  sióstr, k tó ra  mnie  
trochę zawstydziła, gdyż czę­
sto powiedziałem k tó re j ja -  j 
kies przykre słowo, a to 1 
wszystko z powodu tej za- \ 
bojczej dla dzieci ws i pa- j 
sionki byuła. Siostry roz- : 
mawiały w ten sposób, ze i 
mtoasza pójdzie do Warszawy \ 
stużyć, a starsza będzie szyć 
w aornu i  będą nu pomagac, : 
ojciec sprzeda kawałek łąkt 
najdale j położonej i będę s ię I 
mógł uczyć...“

Oto dw ie spośród setek sp i- j 
sanych, a tysięcy nie spisa- | 
nycn nigdy opowieści o k rz y - j 
wdzie, po tw orne j krzyw dzie  i 
ja ką  niósł ze sobą m łodzieży, I 
tak im  j»K m y, dziewczętom i j 
chiopcom, ustró j Polski przed-, 
w rześniowej. Powiesz byc mo- ] 
że, że są to sprawy znane, u - i 
czymy się o nich w szkołach, j 
czytamy w książkach, słyszy- j 
my z opowieści naszych rodzi- j 

i ców. A le  w idzisz — chodzi o to 
że pamięć o tych czasach po- ; 

i w inna być wiecznie żywa, bu­
dząc uczucia słusznej dumy z 
tego, co w dziedzinie ośw iaty 
przyniosła nam, m łodym , P o l­
ska Ludowa.

M ów iąc o dn iu dzisiejszym  
nie chcia łbym  zasypywać C ię . 
taktam i i cy tram i obrazujący­
m i obecną sytuację w dzie- j 
dżinie ośw iaty. Spodziewam j 
się, że znasz je  i jeś li będą 
Ci potrzebne znajdziesz je  w ' 
w ie lu  książkach i broszurach | 
chociażby w swych szkolnych 
podręcznikach. Sądzę jednak, że , 
w a rto  tu  zacytować, chociażby j 
fragm entarycznie u ry w k i z j 
książki, k tó ra  wpadła m i osta- 
tn io  w ręce. Jej ty tu ł:  „Ludz ie  ! 
piszą“ . Ludzie piszą — książ- j 
ka, w  k tó re j zebrano część U- j 
stów pisanych do „F a li 49“ . _ I I 
każdy z tych lis tów  jest ja k - ; 
by odpowiedzią na w y d a n e , 
przed w o jną pam ię tn ik i.

Oto co pisze W acław W i ł - . 
czak z pow ia tu Skierniew ice: 

„W ieś Wysokienice (gmina j 
Głuchów) znajduje się 22 ki lo-  i 
metry od miasta powiatowego  j 
Skierniewice. Za czasów sana­
cy jnych można było zaliczyć 
Wysokienice, wioską zabitą de- ■ 
skami. W ciągu S lat rządów | 
władzy ludowej duże zmiany  
zaszły we wsi W y s o k ie n ic e P o  i 
wyzwoleniu młodzież zaczęła \ 
masowo odpływać z Wysokie- 
nic do różnych szkól i do róz- | 
nych zawodów, tak, że obec- t 
me jest 150 młodych osób. i 
które uczą S’ę w  szkołach na

Taaaka
propaganda

Nadolnej, którego widywałaś,  
ja k  biegał czasami boso do 
szkoły z Twoją  córką, a później 
robotnik w giserni u: Radomiu 
i Rzucowie, wylewający strugi 
polu przy rozpalonym do bia­
łości p łynnym  żelazie zn marne 
k i lka  złotych, jak ie  dostawał od 
fabrykanta  Rosenberga czy 
dziedzica Mokiejewskiego, któ- • 
rych  nie starczało mu na ksią- '
¿ki — dziś jest inżynierem. Czy 
marzyłaś kiedy o tym?...

Czyż trzeba coś dodawać do 
łych listów?

Pisząc do Ciebie przytaczam 
cyta ty  z książek i gazet. A le 
nie chciałbym , byś zrozum iał 
mnie w ten sposób, że w  cza­
sie Festiwalu masz zamienić 
się w  M ały Rocznik S ta tys ty ­
czny i w rozmowach z delega­
tam i, którzy będą Cię zapewne
0 nasz k ra j py ta li, cytow a ł od 
deski do deski strony broszur
1 podręczników. Zachęcam Cię 
tv lk o  do tego, byś raz jeszcze 
poważnie zastanow ił się nad 
poruszonym i tu sprawami, 
pom yśla ł zwłaszcza nad tym , 
ja k ie  Tobie osobiście, T w oim  
koleżankom i kolegom z la ­
w y szkolnej, m łodzieży z 
T w p je j wsi, z Twego za­
k ładu pracy, m ożliwości kszta ł­
cenia się dała Polska L u ­
dowa. I  o tym  w łaśnie opo­
wiedz delegatom. I  jeszcze je ­
dno. Chciałbym , byś opowiadał 
o tych sprawach z dumą, ja k  
przystało na przedstaw icie la 
k ra ju , w k tó rym  dzieją się rze­
czy tak w ie lk ie  ja k  te, o k tó ­
rych tu m ów im y. A le  nie bądź 
bezkrytycznym  chw alip ię tą , pa­
m ię ta j, że choć zrob iliśm y w 
te i dziedzinie tak w ie le , to ‘
niem ało mamy tu jeszcze do t^ l k a  p o k o le ń  ^  | -
zrobienia Nie będziemy u k r ^  A  W f  | S” W  a m e ry k a ń s k i.
wac ani tego, ze czasami jesz, .....
cze w in te rna tach czy domach

Twórcy ku ltury różnych narodów

Charlie Chaplin
p itna . D z ie ła  jego pomogły już

,__ . trzem prawie pokoleniom w ~in,~
a k a d e m ic k ic h  — ciasno, że nie i z u m ie n iu  w ie lu  s k o m p lik o w a n y c h

■ n ic h  umieścić W SZV- ! problemów dzisiejszego św ia ta . Po­możemy w  men umiescic wszy m f im one należycie ocenić
stk ich  potrzebujących, że Sty- i w.^Zyt jakie łącza i powinny la- 
uendium  nie zawsze starcza na i czyć ludzi i przyczyniły sią do roz- 
zaspokojenie. na jp iln ie jszych 1 f mch dązen a° *-<■-** 
potrzeb, że m artw im y się zbyt
dużą ilością dw ójek czy drugo- 
rocznych. Wierzę, że bez zbęd­
nego pysznienia się tym  co jest, 
w ielkość tego co się w dzie­
dzinie ośw iaty w  naszym k ra ju  
rob i — do jrzą i po jm ą przy 
T w o je j pomocy — m łodzi F ran ­
cuzi, T u rcy , Japończycy czy 
Niemcy.

JERZY W EN D ER LIC H

i  p ię kn a .
C h a p lin  ju ż  w  sw o ich  p ie rw s z y c h

f ilm a c h  naw iąza ł do p ra s ta ry c h  tra  
d y c ji  p a n to m im y , a n g ie ls k ic h  w i ­
d o w is k  c y rk o w y c h  i m u s ic -h a lló -  
w y c h . P o czą tko w o  C h a p lin  g ra ł ro ­
le ep izodyczne  p ó ź n ie j g łó w n e  a 
następn ie  sam re żyse ro w a ł k ró tk ie ,  
d w u a k to w e , g ro te skow e  kom ed ie . 
Ich  w ła ś c iw y m  tw ó rc ą  b y ł reżyser, . ... r, .i _ .. «

W la ta c h  po p ie rw s z e j w o jn ie  
ś w ia to w e j n o w o p o w s ta ją ce  w ie lk ie  
w y tw ó rn ie  f i lm o w e  P rzg czg m lp  sie 
do l ik w id a c j i  n a iw n e j, a le  pe l-ąęj 
szczerości p o p u la rn e j k o m e d ii je d

S k i  tVX z y ^ e Z

srwr s r sss^rs
s w e j3 tw ó rc z o ś c i te n  lu d o w y  n u r t  
k o m e d io w y .

Postać tra m p a  s tw o rz o n a  
C h a p lin a  re p re z e n tu je  w szys tła c h  
m a ły c h , p og n ę b io n y c h  p r .e z  z y c i 
lu d z i, „ s t r ó j  pom aga n u  do  p r*e a  
s ta w ie n ia  m o je j  p r£®*
c ię tnego, z w y k łe g o  cz ło w ie k a , z a .

1 m a ły  m e lo n ik  to  s y m b o l w a lk i o

„...Jedzie kareta, dzwonek 
dzwoni,

— I le  w  tej karecie
koni?...“

K on i co prawda nie b y ­
ło (mimo że mowa o nich  
w  piosence), ale pom ysł 
był koński.

Oto w  ro jne  w arszaw ­
skie popołudnie, k iedy ze 
stopni t ram w a jów  zwisają 
przy sio wio w e „ w i  no g rona ‘ ‘ . 
a jadących w t łoku oble­
wa ją  siódme poty, u l icam i 
S to licy posuwa majesta­
tycznie pusty tramwaj.  
Tak, p u s i y, wyobraź­
cie sobieI 1 do tego dwa 
wozy. Z umieszczonych na 
dachu „festiwalowego
t ram w a ju “  megafonów
płyną dźw ięki muzyki,  
„sypią się“  hasła, slogany 
i  nie zawsze dorzeczne in ­
formacje.

Dziwne, ale prawdziwe!
Zetempówcy z kopalń i  

hut wdlc.zą, iv związku z 
Festiwalem, o zwiększenie 
wydajności  pracy i  obniż­
kę kosztów własnych. K o ­
lejarze skracają czas prze­
stojów wagonów. A zetem- 
powcy z Zajezdni Moko­
tów z in ic ja ty w y  i  VrzV 
poparciu Zarządu Dz ie ln i­
cowego ZM P postanowil i 
na cześć Festiwalu zm n ie j­
szyć i  tak nie zawsze w y ­
starczający tapor t ra m ­
w a jow y o 2 wagony...

przez

Droga wiedzie

ziemię
G DY spodziewamy się m i­

łych i oczekiwanych go­
ści p rzystra jam y dom 

kw ia tam i, dbamy, by wszystko 
lśn iło  czystością, by goście w y ­
n ieśli z naszego domu wspom­
nienie tego, co jest w nim  na j­
lepsze i najpiękniejsze. A go­
ści. nasz dom, nasz k ra j — o- 
czekuje w ie lu , bo aż 30 tysię­
cy.

Za 15 tlni Festiwal
Wchodząc do budynku Za­

rządu W ojewódzkiego 'ZM P we j 
W rocław iu, chcąc nie chcąc, 
musisz przystanąć na schodach 
pod w ie lk im  zegarem. Jest on 
zbudowany na kształt barw- j 
nego kw ia tu  i pokazuje wcale 
nie godziny. Pokazuje dn i: „Już 
za 15 dni Festiwal".

Przez tych 15 dni W ojewódz­
ka Komenda Przygotowawcza 
do Festiwalu ma jeszcze w ie­
le do zrob ienia ; dekoracja po­
chodu, szycie ub io rów  dla 
delegatów i uczestników, de­
koracja miast. To powiedziane 
tak z grubsza. A przecież jest 
jeszcze jedna z najważniejszych 
spraw. Jest nią „trasa m iędzy­
narodowa“  — droga kolejowa, 
którą przejeżdżać będą zagra­
niczni uczestnicy Festiwalu. Od 
Międzylesia, przez Kłodzko. 
W rocław, Zduny będą jechać 
do Warszawy A ng licy, F rancu­
zi i Szwajcarzy...

Sprawy dopinane 
na ostatni guzik

I c h  w ł a ś c i w y m  t w ó r c ą  u y t  <**&**■• m a t y  m c i u m n ,  ™  n h r i -
M a ck  s e n n e ,t. B u ty  o n t  txœ rzone  godność, w ą s ik  to  p r ó n o H  Ob
d la ró żno języcznego  e m ig ra c y jn e g o  
p ro le ta r ia tu  S ta n ó w  Z ie d r in c ro n y c h  
W kom ed ia ch  ty c h  w y k p io n y  b y ł

różnych techników, inżynierów, j 
lekarzy i innych zawodów. Du- , 
io jest takich, którzy wyzszą 
szkolę ukończyli i teraz pracu- I 
ją  w  swoim zawodzie... Obec­
nie mam 55 lat, posiadam 5 -  
hektarowe gospodarstwo, pa- | 
in iętam ja k  młodzież mało i | 
średniorolnych chłopów żyła j 
dawnie j,  a jak żyje dziś. Mam  I 
5 synów. Myśla łem nieraz, ja k  j 
ia ich będę dzieli ł, gdy doro- ! 
sną swoim 5-heluarowym go­
spodarstwem? Lecz teraz nie 
potrzebuję się o to m artw ić  bu I 
moi synowie wszyscy mają  | 
pracę. Trzech jest żonatych, 
którzy pracują oddzielnie. Je­
den ukończył wyższą szkolę 
prawniczą  — jest P rok lira i o- 

: rem, jeden, najmłodszy, skoń­
czył szkołę średnią. Obecn ie ' 
test w  brygadzie Służba Pol- 

1 sce. gdy powróci,  ma zamiar  
iść na wyższą uczelnię.“ .

A oto co pisze do „F a li 49“ 
inż. H e n ryk  Zdziech z Gdań­
ska.

„Droga Falo. Za two im  po­
średnictwem chciałbym prze- \ 
słać ten list, k tó ry  załączam, j 
cby usłyszała go nie ty lko ad- | 
resatka, ale i wszystkie m atk i  
i mieszkańcy tej miejscowości:  
Do Obywatelk i Janiny P ienią­
cej z'e wsi R.zuców, pow. K oń-  | 
skie.

Kochana Mamo! Spieszę Ci i 
donieść radosną a tak przez j 
Ciebie i  ojca oczekiwaną no­
winę: już  od dwóch miesięcy i 
przeszło jestem inżynierem. I

__ n  m a f i i  rhłhrtft le ?

Fragment ha li turbozespołów w  pierwszej uruchomionej w  br. 
elektrowni wodnej na Wiśle w  miejscowości Przewóz koło 

Krakowa.
T o to : C A f

stu ż a k ie t, laska  i  c a ły  sposob b y ­
c ia  je s t zaad re so w a n y  w  s tro n ę  
g a la n te r ii i  sp le n d o ru , tego , co 
m ożna b y  nazw ać p ie rw sza  klasą... 
M a ły  cz ło w ie cze k  s ta ra  się d z ie ln ie  
s ta w ia ć  czo ło  ś w ia tu , często b lu ­
f fu je  i  w ie  o ty m  dobrze , w ie  o 
ty m  ta k  dobrze , ie  m oże śm iać  
się z s ieb ie  i  tro c h ę  lito w a ć  się nad 
sobą “  — ta k  m ó w ił nam C h a p lin
0 s tw o rzo n e ) p rzez  s ieb ie  postac i. 

P o d s ta w o w y m  k o n f lik te m  d ra m a -
tu r o i i  c h a p lin ó w s k ic h  f i lm ó w  test 
walka szarego, S z la c h e tn e g o  cz ło ­
w ie k a  ze z ły m  św ia te m . Sym bole i- 
m i w ła d z y  i  u s tro ju  tego śunata  
są b ru ta ln i p o lic ja n c i,  hrpak.ryt.K.1 
z to w a rz y s tw  d o b ro czyn n o śc i, q iu -  
M  re s ta u ra to rz y , m ilio n e rz y  i  w re ­
szcie w o ln a , w y m y ś lo n a  poza p le ­
ca m i szare.qo c z ło w ie k a k t ó r e g o  
jedyną  ro lą  fe s t w a lc z y ć  i  g inąć. 
( „C h a r l ie  ż o łn ie rz e m "  l d l t  rok ).

W la tach  d w u d z ie s ty c h  C h a p lin
1 d o w ió d ł, że e k ra n  może pokazać  
j p ra w d z iw e g o  c z ło w ie k a  i p ra w d z i-  
I w y d ra m a t, a n ie  ty lk o  o po w iad a ć  
i b a je c z k i o n ie p ra w d z iw y c h  lu d z ia c h  
J i. zda rzen iach . W s w y c h  p ie rw s z y c h

ko m e d ia c h . a n as tępn ie  w  w je l-  
I k ic h  film a c h  ja k  ..G o rączką  z ło ta  .
| ..P a ryża n ka 1’ czy  ..Ś w ia tła  w ie lk ie g o  
I m ias ta “  pokaza ł w ie lk i  a r ty s ta  lu ­

d z k ie  przeżyc ia , k tó re  sw ą  p ra w ­
dą p o t r a f i ły  w z ru s z y ć  m ilio n y  w  - 
dzów . H u m o r ty c h  f i lm ó w  c z w to  
w y w o ły w a ł łz y  Ś w ia t p o ka z irw o n y  
b y ł w p ra w d z ie  w  k rz y w y m  z w ie r ­
c iad le  s a ty ry , a le  ja k ż e  ła tw o  m oc­
na b y ło  znaleźć w  n im  odb ic ie  
bezduszne) k a p ita l is ty c z n e j rzeczy­
w is tośc i, k rę p u ją c e j cz łow ieka .

S p raw ę  ro z s trz y g n ię c ia  k o n f l ik tu  
ńozostauńa ł a r ty s ta  n ie ja k o  w  za­
w ieszen iu . K lasyczn e  f i lm y  C h a p li­
na k o ń c z y ły  się  ty m . że boh a te r 
o d ch o d z ił, a w id z  m óg ł się d o m y ­
ślać. ie  w  p rzysz łośc i n ie ra z  jeszcze  
będzie w a lc z y ł. A le  czy z w y c ię ż y ? 
Na tó  p y ta n ie  b ra k  b y ło  o d p o w ie ­
dz i. N a jw y b itn ie js z y m  fi lm e m  z re ­
a liz o w a n y m  przez C h a p lin a  po U  
w o jn ie  ś w ia to w e j są ..ś w ia tła  ra m ­
p y o p o w ie ś ć  o sz lache tnośc i cz ló - 
w ie ka , o p ośw ię cen iu  osob istego  
szczęścia d la  szczęścia inn e g o  cz ło ­
w ieka.

R ica  la ta  te m u  C h a r lie  C h a p lin  
ja ko  ..u c ią ż liw y  cu dzo z ie m ie c “  m u ­
s ia ł opuśc ić  H o lly w o o d , k tó r y  d z ię ­
k i  n ie m u  w  d u ż e j m ie rze  s ta ł się 
f i lm o w ą  s to licą .

W ro k u  u b ie g ły m  C h a r lie  C ha ­
p lin , k tó r y  zawsze g łośno i  o d w a ­
żnie d e k la ro w a ł s w ó j u d z ia ł w  o- 
bozie rozsądku , w o ln o śc i, d em o ­
k ra c ji  i p o k o ju , je d e n  z n a jw ię k ­
szych tw ó rc ó w  X  M u z y , o trz y m a ł 
N agrodę  Ś w ia to w e j R ady P o k o ju .

— Pomysłowe  — p ra w - 
da? 1 jak ie  oryg ina lne!

— A ludzie?
Różnie. Jedni złoszczą 

się, in n i  wzruszają ram io­
nami. A  bardziej na iw n i  
próbu ją nawet dostać się 
do tram waju .

— Nie wpuszczamy — 
tłumaczą z uśmiechem  
dziewczęta z ekipy propa­
gandowej. — To tram waj  
propagandowy■ l ' esthval...

_ posłuchajcie za to,
obywatelu, wesołej piosen­
k i , będzie wam zaraz lżej 
na duszy... 1 nić będziecie 
się gniewać na zetempow- 
ców... To przecież nasz 
czyn...

T ram wa j m kn ie  dalej. 
Krzyczą megafony, oglą­
dają się zawiedzeni pasa­
żerowie.

— Festiwal to dobra 
rzecz — rzuca ktoś w t łu ­
mie. I  m i lkn ie  przerażo­
ny odgłosem płynącej z 
megafonów tram w a ju
wrzawy.

__ Ty lko  nie straszyć 
nie straszyć taaaka p ropa­
gandą festiioalową!

C ty  t ram w a j  — „propa- 
gandzidlo“  będzie jeszcze 
długo straszył na ul icach 

Warszawy?
Zet-Pe

Na trasie ko le jow ej od M ię­
dzylesia do Zdun spotkać mo­
żna kursu jącą tam  często d re­
zynę. Podróżuje w  n ie j, a ściślej 
m ówiąc pracuje, sztab trasy. 
Tak nazwiemy tych, tro je  m ło ­
dych ludzi: Halinę Kosut z ZW, 
młodego inżyniera arch itekta 
kolejowego Leszka W iśniew­
skiego i Kazim ierza Koczorow­
skiego Z DOKP W rocław. Przy­
łączymy się więc do nich.

Na każdej stac ji postój i na­
rady z robotn ikam i pracujący­
m i przy dekoracji, zawiadowca­
mi stacji i odcinków drogo­
wych, przedstaw icie lam i kole jo­
wych oddziałów po lityczn o -w y- 
ehowawczych.

Zęby u ła tw ić  sobie zorien to­
wanie sie w przygotowaniach 
na trasie, musimy lyjpfa»»6* 
są trzy rodzaje przygotowań. 
Pierwszy rodzaj dotyczy stacji 
gdzie zatrzym ają się delegaci 
d rug i — stacji, gdzie będą po­
stoje techniczne, trzeci — stacji 
przelotowych.

Sprawa dekoracji, odświętne­
go wyglądu dotyczy wszystkich 
rodzajów stacji — całej trasy. 
Leszek W iśniewski szkicuje w 
swoim no ta tn iku  pro jekty deko­
rac ji każdej s tacji i s tacyjk i, 
każdego praw ie kolejowego bu­
dynku. Przedyskutowuje je z 
zaw iadowcami a potem, późny­
mi nocami, przenosi je już jako i 
ścisłe pro jekty na arkusze pa-1 
pieru. Zaraz nazajutrz p ro jekty  | 
w ędru ją  na miejsce przeznacze­
nia i wchodzą w stadium  rea­
lizacji. Ogromną pomocą w pod­
dawaniu pomysłów dekoracyj­
nych jest Halina Kosut. W praw ­
dzie nie ma ona nic w s p ó ln e ­
go ani z arch itek turą , ani z de 
kora torstwem , ale je j śmiałe 
i świeże pomysły zadziw iają 
młodego a rch itek ta  W iśn iew ­

skiego.
Tym czasem  trasa, którą prze­

jeżdżamy zm ienia się z dn ia  na 
d z ie ń , z godziny na godzinę. 
W szędz ie  skrzynki i sto jaki z 
kw ia tam i, świeżo wymalowane 
drzw i i ramy okienne, a lta n k i, 
pergole i nowe ławeczki. Trasa

podzielona jest. na s tre fy  kolo­
rów. Na odcinku od M iędzyle­
sia panuje ko lo r zielony. Z ie­
lone są tu skrzynki na kw ia ty , 
sto jaki i ławeczki. Potem za- 

! czyna panować ciepły, kolor p o t 
m arańczowy. a później na d łu ­
giej trasie ód K łodzka do W ro- 

| c łąw ia wszystko jest bia ło-nie- 
bieskie.

j « W  dniach Festiw a lu zało- 
I począ tu flag i i transparen- 
I ty, Zagrają barwam i festiwalo- 
! we znaczki, popłyną w z d łu ż  
! trasy rzędy białych gołębi.

i Sprawą niem nie j ważną na 
całej trasie jest czystość i po- 

i rządek. Odnowione i odmalo- 
| wane są budynki stacyjne, 

wszędzie k w ie tn ik i i tra w n ik i.

T ru d n ie j jest ze stacjam i po­
sto jow ym i. Tu trzeba przygoto­
wać dla gości bu fe ty  i gabinety j 
lekarskie, porozwieszać tab lice j 
orien tacyjne i  zapewnić obslu- -.

gę-
Jedziemy dalej. Z nasypu ko­

lejowego m achają do nas ręka­
m i dziewczęta i chłopcy. To 
młodzi kolejarze w czynie festi- 

S wałow ym  przesiewają na trasie 
I tłuczeń, by uchronić d rew n ia - 
! ne podkłady od niszczącej dzia- 
i talności chwastów.

Sprawa, k tó ra  teraz na trasie 
zaprząta aktyw is tów , to p rzy­
gotowanie obsługi festiw a lo­
wych pociągów. Pociągi z gość­
m i prowadzić będą młodzieżo­
we drużyny kondukto rsk ię  i 
parowozowe. Trzeba przede 
wszystk im  w ybrać dziewczęta 
i  chłopców, k tó rych  spotka ten 
zaszczyt.

M łodzi konduktorzy i maszy* 
mści przygotowują sobie na j­
lepsze m undury, aby w. całe,1 

I gali zaprezentować się zagra­
nicznym gościom. AL- prtcciSż 
rzecz najważniejsza — to u- 

i przejmość.
|

Ponadto w ielu m łodych rna- 
| szynistów tak ja k  Romek D łu­

gosz z K łodzka szykuje tab lic*
! z napisami: „Na Festiwal je* 

dziemy .na zaoszczędzonym wę­
g lu “ . Tablice pojadą na dym ni- 

j cach parowozów. Są one 
: razem, że gości naszych p rz y j ' . 

m ujem y ja k  m ądry gospodarz, 
k tó ry  nie ho łdu je  zasadzie „za- , 
staw się a postaw się“ .

A jak jest gdzieindziej
Notes H a lin k i Kosut zapełń1* 

się nazwam i zakładów pracy, 
leżących bezpośrednio przy l<r 
rach. M ury tych fab ryk  wybie­
gają aż pod sam nasyp kolejo 
wy, ciągną się d ług im i r z ę d a ­

mi oszklone hale, dym iące ko­
m iny — potężny dolnośląski 
przemysł- Czyż nie trzeba P0'  
myśleć ó ich dekoracji?

Cóż, chyba H alina ma r a c j i ’  
Trzeba zaapelować przez wr<">* 
cławską prasę i radio, przez aj*' 
ty  w zetempowski do młodzieży 
tych fab ryk , by przyw ita ł* 
gości odświętną szatą swoic 
zakładów pracy.

Tymczasem kończymy nasz*
, wypraw ę na ■■ trasę. Zegnano 
1 się z towarzyszami podróży, j: 

No tak, ale trasa prżćjazd” 
j zagranicznych gości przez M i* ' 

dzyle.łi.e, W rocław do W arsza"^ 
j to ty lko  jedna z w ie lu .

Goście jechać będą Pr;,F ’ 
Szczecin, Poznań, G d a ń s k . Lu­
blin, Z ieloną Górę. Przemiel'** 

¡■nasz k ra j wzdłuż i wszerz. J*
\ ich powita ludność na taroty0'̂  
trasach? Chcecie się przekona^ 
Nic prostszego. Jesteście prze­
cież gospodarzami całej naszej 
ziemi — i od was to zależy!

A. H.

— Nic ni# r e iu m iim .
— Proszę pana. kolega Daszewski w y je c h a ł w  p rzeko na  

niu, że o trzec ie j.«
— N ajm ocnie j p rzepraszam , te raz  ju i  rozum iem . Pan Da 

szewski me wie, ie  zebran ie  odwołano...
— No, nareszc i*.
— Czy m ożna panią poprosić o kopertę?

— Proszę.
— Bardzo pani d z ięku ję . Skreśl? k ilk a  słów. Jak Daszewski 

w róci, może pani będzie u p rze jm a  powiedzieć, że żebrow icz
zostaw ił.

— Kto?
— Żcbrow icz Adam .
Zak le ił kopertę  i oddał sekre tarce .
— U prze im ie  dz ięku ję  i do w idzenia!
— No jak? — zap y ta ł po rtier.
— Nie m a. W yjechał.
— Ano! W idzi pan!

K ilka  sekund postał przed  red ak c ją . Samochody su­
nęły asfaltow ą jezdn ią . W ia tr  zm ieni! k ie ru n ek  przynosząc  
ze sobą m dły sm ród otw artego  kan a łu . „K an ały  na koniec  
zostaw ili -  pom yślał -  i w łaściw ie słusznie, choć woń n ie ­
m iła  i nie zazdroszczę tym , co ją  m uszą codziennie w d y ­
chać“ . Po czym  ruszył w stronę ryn k u . Po W arszaw ie  tę tn ią ­
cej odbudow ą, nasiąkn ięte j pyłem  ceq ianym . Katowice w ydały  
m u się średn io -p ro w in cjona ln ym  nra ste m . Z łudzenie pom y­
ślał. oczywiście. Budowali daw n ie j m iasto z roku  na rok , 
bez skiadu i ładu , coraz gęściej, aż ulice stały się wąskie, 
że słońce ty lko  górne p ię tra  oświeca. Cóż za ryn ek ! P ierw szy  
lepszy Konin czy K łodaw a lepszym  się może poszczycić. 
Nie ty lko  W arszaw ę należy odbudować. No tak, ileż nam jesz- 
t z ,  pozostało do odrob ien ia . A to dopiero  początek. Żeby  
ty tko n ik t nam me p rzeszkodził. W ró c ił m yślam i dó spotka­
nia z K arolusem . Nie m ógi sobie w ybaczyć, że tak  ła tw o go 
zgu b ił. W ięc Jednak są w K atowicach. D obrze to Chm iel

sobie przem yśla ł. No, dziś s trą c ił jego ślad, spec ja ln ie  
tym  jednak nie należy m artw ić , zn a jd ą  go. Na pewno.

Poszedł do urzędu , opow iedzia ł o p rzyp ad ko w ym  spotkaniu  
C hm ielow i i k ró tko  przed t r z e c ą  zna laz ł się znowu na ulicy. 
Słońce w isiało nad dacham i. Żebrow icz m ru ż y ł oczy p rzś ję ty  
ciepłem  wczesnego popołudnia. W szedł do „T e a tra ln e j . W ką- 
ci# znalazł wolny stolik i zam ó w ił kaw ę.

Równocześnie z kaw ą z ja w ił się Daszewski z jakąś panią. 
Niski ó w ąskim  czole i mocno w ysta jących  kościach po liczko­
wych m achał ręką  przeciska jąc  się m iędzy s to likam i.

_ Kto by pom yślał. Jak się m asz, Adam? Nie w y o b ra z is z
sobie, ja k ą  mi spraw iłeś  radość. Ile to lat? Dwa? P o zn a je#  
$ię, Adam  że b ro w icz  m oja żona, Lucja .

Kobieta uśm iechnęła się podając rękę .
— P raw d ziw a  niespodzianka. Zawsze m yślałem , proszę pani, 

te  Gw idon jest rów n ie  za tw a rd z ia ły m  k aw a le re m , jak  ja . Od 

daw na to?
— Pół roku  — o d p a rł D aszewski, odsuw ając krzes ło  dla 

żony _  W idzisz, Adaś, w spraw ach sercow ych l ip  ej 
być za pew nym . Zobaczysz kobietę  i na nic w szelkie  
now ienia. A ty co, sam otny ptaszek?

— Jak dotychczas, n ik t m nie  (jeszcze nie z łapa ł. Nie za ­
m aw ia łem  dla was, bo nie w ied zia łem , k iedy  p r z y jd ź ,e c ,  

Kawa? Ciastka?
K eln erka  odeszła do kuchn i. Daszewski w yc iągną ł papie­

rośnicę.
— Cieszę się, s tary , że znow u się 

tu jesteś?
— P rzyjech ałem  tydzień  tem u.
— Dalej w urzędzie? .
— Oczywiście.
— Pam iętasz, jak  w  czterdziestym  

liśm y razem  w Biaiostockiem?
Czas leciał, słońce zeszło n iżej I 

trzec ie j kaw ie że brow icz rzek ł:

nie 
posta-

spotka liśm y. Od dawna

piątym  roku  pracew »- 

cień zasnuł okna. P rzy

N O C N Y  Z R Z U T

— Byłem  u was w red ak c ji. Podobno p ra c u j« **  w  dziale  
ekonom icznym . A pani też w gazecie?

— Tam właśn *  poznaliśm y się
— Cóż, m ój d ro g i p r a c u ,.  » .ę ^ T y  u ^  ^

RPboty dużo, al# I chęc jest do p racy , **
dokoła rośni#. M « s ik as z  w W arszaw i« . ^  ztsz, ja<
szybko idziem y naprzód . A tu  na * * * *  Byłem dziś  
w hucie „G ru n w a ld “ . B udujem y tam  w ,e lk i piec. k tó ry  będzie  
w ięcej p rod ukow ał niż dotychczas cała huta. G .gant! Z ,  k .lka  
m iesięcy będziem y św iętow ali p ierw szy  spust stali. I to n i .  
byle ja k ie j. N i .  w iem , czy przypom in asz sobie w .adom ości pra- 
sowę sprzed dwóch lat- M * m V tu P ^ n t ą o  in żyn ie ra , k tó ry  
w yna laz ł nową m etodę w ytop u  stali tw ard e j , w y trzym a łe j na 

ciepła, że...
— P rzep raszam  — p rz e rw a ł żebrow icz. — Któż to ten  

inżynier?
— C hropo w ieckl. W  zeszłym  roku  został udekorow any wy- 

śOkim odznaczen iem  za zasługi położone n i  tym  polu.

W ychodząc z k aw ia rn i Łucja  Daszewska pow iedziała:

— W ięc zapraszam y pana do siebie na w ieczór, żadnych  
w ym ów ek nie p rzy jm u ję . Gwidon często o panu opow iadał, 
proszę się nie dziw ić , że i ja chcia łabym  pana b liże j poznać. 
M ieszkanie m am y m ałe, ale sam odzielne, będziem y m ogli 
gaw ędzić do późnej nocy. Prosim y ne siódmą.

Rozeszli się p rzy  ryn k u . Daszewski w ró c ił do red ak c ji. 
Lucja  przyw o ła ła  taksów kę ' od jechała  do dom u. „A  JA rnuszę 
jak  n a p rę d z .j zobaczyć się z Chm ielem  -  pom yślał Żeb ro ­
w icz. Zdaje się. że zna lazłem  punnt zaczep ien ia  .

— Paczkę „ G ó rn ik ó w “? B ardzo proszę. A to P»n! Zaraz, 
czv m i aby nazw isko n i .  w y lecia ło  z pam ięć?  ć w ik . Tak jak  
m ój zna jom y z .  S talow ej. Ty lko  im ien ia  ani rusz nie mogę 
śebie p rzypom nieć .

_  M ichał — dopow iedzia ł K arolue od b ie ra jąc  resztę.
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— W ied zia łem , że na A, w oku larach ! G rz e ) , sło­
neczko jak  w lipcu. Długo się P«n n i .  po kazyw ał, m yślałem , 
że m oże już pan w róc ił do W arszaw y.

_  Na raz ie  nie zanosi się na p rę d k i pow rót. In teresy  za ­
trz y m u ją . Nie r.udzi s‘ t  tu panu?

Jem ielski podniósł w yże j szybę okienka.
— Nudzi? Proszę pana, pa trzę  stąd na ulicę Jak na barw ny  

f ilm . Blisko dw orca , coraz to nowa tw a rz  się pokaże. Gdy  
się tak z jednego m iejsca pa trzy  zawsze w  tym  sam ym  k ie ­
ru n k u , to w iele ciekaw ych rzeczy  m ożna zobaczyć. Poł roku  
tem u co dzień przechodziła  tędy na pociąg o wpół do piątej 
jedna pan ienka. W idzia łem  kiedyś, jak  upadła je j gazeta. 
Znalazł się m łody człow iek, podniósł i poszli razem . M iesiąc  

tem u w zię li ślub.
— Skąd pan wie? Zaprosili?
— To n ie, panie M ichale. Z pewnością naw et ni# w ied zą, 

ie  tak i ży je , co na ich miłość z boku p a trza ł. Było tak: przez  
trz y  dni ich nie w idzia łem . Już zacząłem  się m artw ić , bo to, 
uw ażasz pan, człow iek się p rzy zw y c za ja , aż tu na trzec i dzień  
w reszcie  się po kaza li. Jak w n iebow zięci, a oczy płonęły jak  
re fle k to ry ,

— Ale skąd pewność, że po ślubie?
— O b rączk i, panie M ichale, o b rą c zk i. Oczy stare , ale ta k i 

szczegół szybko dostrzegą. Zb iera  się pan? Szkoda, że d z i­
siaj nic nie m am  pod ręk ą , bo byśm y sobie po Jednym w y p ili. 
Zaczekałby pan dziesięć m in u t, pokaza łbym  panu córkę . Po 
pracy  tędy przechodzi I zawsze p rzystan ie  o zd row ie  sta­
ruszka  zapytać. Ty lko  patrzeć  jak  nadejdzie.

K arolus s po jrza ł na zegarek .
— ża łu ję  bardzo , ale dziś nie m ogę. S łużba nie d ru żb a .
— Słusznie.
— Tak. No, na raz ie  żegnam , panie Jem ielski. Jak tam

wnuczek?
— A d z ięku ję . W iosna, sm yk cały czas na dw orze. NaresZ' 

cie. Jakżeż to m ożna całą zim ę dziecko w dom u kisić? Do 
w idzen ia , do w idzenia!



Konferencja prasowa z udziejernJ. Denis

•  D rw a li przygotowany w więzieniu % K to  pojedzie na 

Festiw al 9 Czr Pau l Robesonprzybędzie do Warszawy? 

9 Pierwsi delegaci ju ż  w Polsce
W A R S ZA W A  (Obsł. \vt.). W dniu 19 bm. odbyła się w Do- ! przedstaw icie li młodzieży % F in- 

» *  Stowarzyszenia Dziennikarzy konferencja prasowa, k tó re j Iandii, 1500 delegatów młodzie- 
przewodniczył członek Prezydium K om ite tu  Przygotowawcze- ży z Czechosłowacji, 850 przed- 
go V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów, sekre- staw icie» młodzieży runsuń- 
tnrz SFMD — Jacques Denis. W zię li w  n ie j także udział ; skle j. 'Delegacja francuska skla- 
przedśtawiciełe młodzieży różnych k ra jów  — m. in .: Tvan da się z 1400 osób. Obok delega- 
Trong Quat i Vu Tho z W ietnam u. Lu is Ascarate z Hiszpa- \ tów rozm aitych organizacji, 
n ii. Ilenda da Rocha Freire z B razy lii, Sacobo Padram z A r- j członków ŚFMD — wchodzą w 
genijmy, Nessir Chaure i  Youssef N iine r z S yrii, Abdul Ka- ; je j skład młodzi socjaliści, ka- 
sim z Libanu, którzy odpowiadali na zadawane przez poi- | to licy, protestanci, przedstawi- 
s k iih  I obecnych w  Polsce dziennikarzy zagranicznych pytania. Hele zrzeszeń studenckich z

Konferencję prasową zagaił Jacques Denis, który stw icr- Grenoble. Strassburga i innych Włoszech K om ite t Festiwalo-

nych krajach. P rzyczyniły się 
one do um ożliw ienia n iektórym  
delegacjom przyjazdu na Festi­
wal.

Tak  np. m iodzie* Szwecji, Wtóra 
zobowiązała się pomóc m łodzieży  
Sudanu w podróży na Festiwal, 
kontynuuje  pod różnym i form am i 
i z w ie lk im  powodzeniem zbiórkę  
funduszów.

fb m .
p M o , 0 « e

dzłl ni. in .:

..M niej niż dwa tygodnie i towania młodzieży do Festiwa- 
dzielą nas od V  Światowego | lu.
Festiwalu. Na ostatn iej konfe- w e  Włoszech, w  trakc ie  przy- 
renc ji prasowej pow iadom ili- gotowań festiwalowych w yko­
śmy Was, że nawiązaliśmy łącz- nano 6 tys. upom inków jako 
noąć ze 104 kra jam i. Dziś mo- I nagrody za działalność arty - 

• żerny «W am . powiedzieć, że w ] styczną lub sportową, 
przeciągu miesiąca, ja k i upły-1 w  Portugalii, K om ite t Przy- 
ną ł od poprzedniej konferencji

m iast; zespól w oka lny z Bau- 
vais pod kie runkiem  ks. Henri 
de Bazelaine, zespól m andolin i- 
śtów z „A v e n ir“ , zespół ludowy 
z Bordeaux, c h ó r  ludowy z Pa-

w y, w ykazując wiele In ic ja ty w y , 
zorganizował w dniach od 4 do 11 
lipca tydzień zb iórki na Fundusz
Solidarności.

W  Indiach akcja  ta  przyb iera

l ik i  Federalnej

liczba ta wzrosła do 127, zaś 
liczba k ra jów , które zapowie 
działy swój udział

składa się w
° większości z przedstaw icieligotowawczy zorganizował Naro- ' , , , . ■! sekcji m łodzieżowych związ-

ryża — k tó ry  uzyskał I nagro- j r^ npro^n f form y. M . in . znani 
dę w  konkursie chórów.

Delegacja N iem ieckie j Repub-

dowy Festiwal sportowy i a rty - ków zawodowych, z przedsta-
zrzeszema „P rzy jac ió łstyczny, k tó ry  stal się w  tym  i .

Festiwalu ! k ra ju  najw iększą m anifestacji! | w ic ie ii . , . . «Hmawia-
wynosi 114. Nie znaczy to oczy- [m łodzieżową ostatnich 5 lat. Przyrody , m - : ’ • m !o_
wiście, żc wszystkie te dele- j  .lącej służby wojskowe „  m o
gacie na pewno przybędą, na- Nm można nie podkreślić , dziezy, protestanckiej, ^ lo llc -

w-ielkiego entuzjazmu, ja k i k ie j oraz należącej do Socjali 
wzbudziła akcja zbierania pod­
pisów pod Apelem Wiedeńskim 
przeciwko groźbie w o jny ato­
mowej. W związku z przygoto- 

I w aniam i do Festiwalu zorgani- 
] zowańe zostały liczne spotka- 
! nia. bądź to pomiędzy młodzie­
żą jednego kra ju , bądź też po­
między młodzieżą dwóch lub 
więcej k ra jów .

leży bowiem uwzględnić zagad­
nien ie podróży oraz inne spra­
wy, k tóre mogą wypłynąć w7 
ostatn iej chw ili.

Wzrasta aktywność 
i I inicjatywa młodzieży

m alarze o fiarow ali »we obrazy, a 
otrzym ane * ich sprzedaży kw oty  
przeznaczają na Fundusz S o lidar­
ności.

Z powyższych danych w y n i­
ka, że młodzież k ra jów  kolo­
nia lnych i za leż,nych będzie gro­
madnie reprezentowana na Fe­
s tiw a lu “ .

W ostatn iej fazie przygoto­
wań do Festiwalu wzmogła się 
aktywność młodzieży i wzrosła 
j« j in ic ja tyw a. Na przykładzie 
In d ii w idzim y, ja k  po raz., 
pierwszy m łodzież wszystkich 
stanów wchodzących w  skład 
R epublik i, bierze udział w  przy­
gotowaniach festiwalowych. 
D aw nie j działalność ta ograni­
czała się jedynie do k ilk u  sta­
nów. C zynnik i ofic ja lne w  In ­
diach poparły rów nież przygo-

stycznej P artii Niemiec (SPD).
Delegacja wioska składać się

będzie: z zastępcy sekretarza _______ _____ ______  ___
Młodzieży L ibera lne j Neapolu. [ nej  odpow iadali na zadawane 
3 przedstaw icieli  ̂ W ydziału py tanja i  tak np. Lu is Asca-

Następnie J. Denis i przed­
staw icie le młodzieży zagranicjz-

Dziennikarskiego Uniwersytetu 
w Padwie, przedstaw icie li m ło­
dzieży socjaldemokratycznej 
p row inc ji: Rzym, Perugia i
Padwa, 3 przedstaw icie li K a­
to lick ie j P a rtii Pracy oraz

witana wszędzie: ! Sem inarium  F ilm owym .

K IN A
M oskw a  — „P o g ro m c z y n i : 

ty g ry s ó w “  — g. 14, 16, 18, 20. 
P raha — „P o g ro m c z y n i t y -  1 
i r y s ó w '  — g. 14. 16,, 18. 20. I 
P a lla d iu m  — „U ro k  sza tana" 

g. 13.30 (zarezerw o w anym , 
15.45. IR, 20.15 (g . 20.15 n a d *  ^
p ro g ra m  „ Ł o w ie c tw o " ) . Ś ląsk :
— ,, N a tc h n ie n ie “  — g. id, is, 
20. M u ra n ó w  — ..W róg  p u ­
b lic z n y  n r  1“  ~  g. 14.45. 15.45, -
17, 18. 19.15. 20.15. L e tn ie  ę
„.J u trz e n k a “ , — ..K s ię życ  nad 
rze ką “  — g. 21. L e tn ie  na s ta ­
d io n ie  „Ż S  K o le ja rz “  (u l. 
K o n w ik to rs k a )  — ..U ro k  sza- < 
ta n a “  — g. 21. P o lo n ia  — i 
„P rz y g o d a  na M a rie n s z ta c ie 1'
— g. 16. 1», 20. 1 M a j — ..Na­
tc h n ie n ie “  — g. H . 16. 18. 20. 
W —Z — „N ie b e zp ie czn e  ścież-1  
k i “  — g. 14. 16, 18, 2Ó. O chota  j
— „D z ie ń  bez k ła m s tw a “  — : 
g. 14. 16, 18. 20. s to l ic a  — i 
„G o d z in y  n a d z ie i“  — ?„ 14, 16.
18. 20. S y re na  — „P ró b a  w ie r ­
nośc i“  — %. 13.80, 15.45, 13. :
20.15. Tęcza — „N o c  w  W e­
n e c j i “  — g. 14. 16. 18. 20.
L o tn ik  — „C z te ry  se rca “  — \ 
? 17, 13. O lsz tyn  — „P ro ces  '
p rz e c iw k o  m ia s tu “  — g. 17 t
13.15. Radość — „R e z e rw o w y
gracz“  — g. 17. 19. K in o  *
Z w ią z k o w e  — „G lo s  p rzezn a ­
czen ia “  — g. 17, 19.

R a  d i  o

Fin- W krajach arabskich. gdzie kra jów . Jeden z podarunków,

W ielk ie  znaczenia  
rodowa Sztafeta  
uczczenia Festiw  
entuzjastycznie  
we F ra n c ji, we Włoszech 
Ia n d ii, w S zw ajcarii, w Belgii Ud- 
W czasie m a n ife s ta c ji przy jaźn i, 

odbyw ających się w różnych k ra ­
jach, uczestnicy sz ta fe ty  zebrali 

dziesiątki tysięcy podp isów  P°'- 
Apelem  W ie de ń sk im .

W czoraj otrzym aliśm y w ia ­
domość od sztafety, która przy­
była do Szwajcarii w  ptzed- 
dzień otwarcia konferencji sze 
?dw 4 rządów. Członkowie 
sztafety, którzy zebrali na jw ię ­
cej podpisów, zostaną n a g i oazę 
ni uczestnictwem w  delegacjach 
swoich k ra jów  na Festiwal.
M iędzy innym i przyjadą- m łody Spośród „ ich dziewlęćdzie- j »'

i «i ci I r\c ól*» cifi i 11 -7 in :

ratę m ówi) o przygotowaniach 
ao Festiwalu młodzieży Hisz­
panii. Jej przedstaw iciele wez­
mą udzia ł w konkursach tw ó r­
czych — przyślą m. in. 3 kom-

16 lipca br. zakończona zastana budowa największego p lam  Warszawy — placu Stalina. 
Na zdjęciu: wokó ł fontanny gromadzą się mieszkańcy stolicy. Najmłodsi korzystają z kąpieli...

Fotn: CAF

W  przededniu 22 iip c a  i  V  Festiwalu

Wartami produkcyjnymi, nowymi obiektami 
i polepszeniem warunków socjalno-bytowych 

—  w ita klasa robotnicza 22 lipca
W całym k ra ju  trw a ją  in tensyw ne przygotowania do Święta Odrodzenia i  zbliżającego się 

V Światowego Festiwalu M łodzieży i Studentów. Jak co roku, we wszystkich miejscowo­
ściach k ra ju  oddane zostają do użytku nowe obiekty przemysłowe i  ośrodki socjalno-bytowe. 
Szczególnie przybiera na siie produkcy jny czyn młodzieży.

Na wartach produkcyjnych [»czas w a rt wynosi ponad 300 tys. 
" , .. •‘złotych.

O P O L E . W hucie im. K .
Świerczewskiego młodzież za- : Młodzież koła w iejskiego

śnie m a M iędzyna- , to lick ie j F artu  l  racy oraz | p 0 z y c je  muzyczne i około 40 ciągnęła ponad 38 w a rt pro- j;ZM P w Pawłowicach chce jako 
zorganizowana dla : przedstaw icieli f ilm o w c ó w  włos- . 0vjrazdw. M łodzi Hiszpanie dukcyjnych. Wartość zobowią- i;pierwsza w woj. opolskim  zor- 

raiu. sztafeta  jest kich, k to izy  wezmą udział w  j przygotowują także liczne po- i zań młodzieży podjętych p o d - ! ganizować m anifestacyjną do-
darunki dla młodzieży innych

ruch narodowo-wyzwoleńczy 
przybrał na sile, obecny Festi­
wal jest znacznie bardziej po­
pularny, aniżeli Festiwale po­
przednie.

W S yrii, gdzie K om ite t Festi-

dywan dla młodzieży radziec­
k ie j, w ykonu ją  m łodzi bo jow ­
nicy pokoju, w ięzieni w pół­
nocnej Hiszpanii.

Na pytania o przygotowa- 
, , . niach młodzieży w  USA i czy

wałow y uzyskał poparcie 25 or- przvjedzje Paul Robeson odpo- 
ganizacji, 3 posłów do Parła- v;iedzial j .  Denis. W edług w ia- 
mentu i 50 przedstaw icieli życia | domości otrzymanych z USA -  
kuttura łnego i sportowego, 1000 j m ów il j .  Denis -  Festiwal 
m łodych ludzi pragnie wziąć u - j w wski cieszy si , k .

,w Festiwalu, jednakże ze niz poprzednie zaintere-
uzględu na trudności związane sowaniem wśr6d mlodziezv 
z podrożą będzie, mogło przy- . e ' y
być na Festiwal ty lko  500 osóbJ S! f now Z j "  ™  n ’ . T ™ 'j i golnie w środowisku studenc-
siąt osób znajduje się już w‘ | kin? 1 artystycznym . Na Festi-

wal przybędzie delegacja m ło­
dzieży USA. Czy przyjedzie 

Również w w ie lu  kra jach A f-  Paul Robeson trudno  powie- 
ry k i przygotowują się do Fe- dzieć — ja k  w iadom o od 1950 
stiw a iu. jak w U n ii P o łu d n io -[ t. Departament Stanu odmawia 
w o-A frykańsk ie j, w Algerze, w mu wydania paszportu. Zapro-

Hindus. k tó ry  usuu zllajUL
podpisów i zajął. w te] akc ji na drodze dQ W arsM 
terenie Indu  drugie miejsce, o- | 
raz m iody U rugw ajczyk — Fed­
ro Rubachek, k tó ry  zebrał do­
tychczas 25.000 podpisów i zo­
bowiązał się, że w  czynie fe­
stiw a low ym  zbierze 50.000 pod- , Kongo, na Wybrzeżu Kości S io -i siliśm y go na Festiwal, podob-

nlowej, w Tunisie, w  N igerii, w [n ie  jak  prof. Dubois. Tenpisów
Te im prezy na cześć Festivva 

lu oraz hasła, o których wspo-
Kanierunie, w Togo, w Sudanie ostatni zaw iadomi! nas, że nie
Francuskim  itd . będzie mógł przybyć, bó w ła ­

dze USA nie chcą mu wydaćm inaliśm y poprzednio, realizo- Przvtoczone prz>-Klądy wym o- ^
wane są w łaśnie w chw ili, gdy , wnie świadczą o tym. że dele- Pas7-P°r tu - od  Robesona

JTSIA  21 L IP C A  1»5S R.

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  132? m

P ro g ra m  dn ia  6.55. 15.25.
W iadom ośc i 5.05. 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04. 21.30, 23 00.

6.io P o ranne  ro zm a ito śc i 
ro ln icze . 5.30 M u z y k a  ro z ry w ­
kowa. 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 
..Z p iosenką  do p ra c y “ , 6.33 
K a le n d a rz  ra d io w y , 6.45 G im ­
n as tyka , 7.15 W s z y b k ic h  r y t ­
m ach. 7.45 Zespół harm om i- 
s tdw , 8.05 K o n c e r t K ra k . O rk . 
PR. 8.30 D la dz iec i. 9.oo M u ­
zyka  operow a. 10.oo M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , ll.OO „S to w a - 
rz v i e z lo ty  c h serc* ‘ 
opow . A . Jakobsena. 11.30 M u -  { 
zyka  i  a k tu a ln o śc i. 12.10 P rze - 
g lą d  p rasy  s to łeczne j, .
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 12.30 : 
Tańce n a ro d ó w  ra d z ie ck ich , 
1.2.50 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 ( 
P r*« n v a . 15.30 „M a lo w a n e  p io - . 
^ e n k i“  — aud. dl?4 dz iec i. 15.50 
M u zyka . 16.00 T ra n s m is ja  z ; 
u roczyc*ego p rzekazan ia  Pa- { 
lacu K u ltu r y  i  N a u k i, 17.00 ' 
P o lska  i  ra dz ie cka  m u z y k a  roz- ' 
ry w k o w a . 18.20 A u d y c ja  l i t e ­
racka, 18.80 M u z y k a . 20.30 M u - ,  
zyka . 21.00 S p raw ozdan ie  ’ 
d źw ię ko w e  z C e n tra ln e j A k a ­
d e m ii w  roczn icę  O d rodzen ia  1 
P o lsk i.

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

t j  S zczegółow y p rog ra m  a u d y - 
j i  c ji zam ieszcza ty g o d n ik  „R a - 
^  d io  i Ś w ia t“ .

Rośnie Fundusz 
Solidarności

Przy tej okazji chcielibyśm y 
Przytoczyć k ilk a  przykładów 
dotyczących zbiórek na Fun- 
ausz Solidarnościowy. Zb ió rk i 
takie przeprowadzono w licz-

przeszło 50 delegacji opuściło | ^ ( . ^  którzy przybędą na Festl
juz swoje kra je  udając się w : w a| warszawski będą reprezen-
n in fię ^ ^ arSZaa ’ V- .SJ . . m 15i?y io w a ll szerokie warstw y mlo- ninu delegacje: A us tra lii, Chin , . . . . ,
Korei. A m eryk i LacińsWej (* | y J
Chile i U rugw aju) oraz n iektó­
rych k ra jów  arabskich.

Delegaci
będą reprezentować 

szerokie warstwy młodzieży 
swoich krajów

W  ch w ili, gdy delegacje w y ­
ruszają ze swoich kra jów  na 
Festiwal, nasuwa się pytanie, 
w  ja k im  stopniu reprezentują 
one młodzież swojego k ra ju .

Np. w  Japonii w  skład dele­
gacji wchodzi 18 stowarzyszeń
młodzieży. Między innym i są 
to: Rada Stowarzyszeń M łodzie­
żowych, które liczą 4 m iliony 
członków, Kongres Młodych 
Chłopców i M łodych Dziewcząt 
— liczący 1 m ilion  członków:
Sekcja Młodzieżowa P a rtii So­
cja listyczne j (Lewicy), Chór 
C entra lny i jego oddziały pro­
w incjonalne, Rada Narodowa 
Studentów YM CA, Kom ite ty  
Prow incjonalne Zw iązków  Za­
wodowych, Liga Młodzieży De­
m okratycznej itp.

Jak z tego w idać, delegacja ja ­
pońska na Festiw al będzie przed­
staw icielką szerokich w arstw  m ło­
dzieży Japońskiej. N ależy podkreś­
lić, że po raz pierwszy m łodzież 
Japońska wystąpi poza granicam i 
kra ju  z taką  delegacją.

Delegacja B razy lii składa się 
z przedstaw icie li organizacji 
m łodzieżowych z 9 Stanów. W 
skład delegacji wejdzie m. in.
15 aktorów Teatru Ludowego, 
który pokaże prawdziwe ob li­
cze fo lk lo ru  brazylijsk iego; chór 
złożony z 30 osób; 7 przedsta­
w icie li 6 K om is ji Młodzieżo­
wych Zw iązków Zawodowych;
5 przedstawicieli Narodowego 
Związku Studentów oraz bar­
dzo popularni śpiewacy, śpie­
waczki, pianiści, gitarzyści itd.

Delegacje kra jów  europej­
skich będą bardzo liczne: 2000

mamy jeszcze wiadomości.

Abdul Kasim zawiadomił, ż.e 
do Warszawy przybyła 
część delegacji: z S y rii — 90 
osób, L ibanu — 48, Iraku  — 22, 
Jordan ii — 23 i Sudanu 1. Są 
wśród nich robotnicy, chłopi, 
urzędnicy, nauczyciele, artyści, 
młodzież szkolna. Studenci, któ­
rzy mają obecnie egzaminy, 
przyjadą później z resztą dele­
gacji. (m)

Dziesiąty lipiec 
wolnego Krakowa

Wywiad z z-cq F*rzewodr.iczqcego Prezydium WRN 
w Krakowie tow. M. Budziwojskim

Jakie są, W aszym  zdaniem  
najw ażn ie jsze sukcesy i osią­
gnięcia w ojew ództw a k ra k o w ­
skiego w okresie m in ionych  
dziesięciu lat?

Na Ziem i K rakow skie j w y­
rósł w ciągu m inionego dzie­
sięciolecia nowy potężny okręg  
przem ysłow y. M am y w naszym  
w ojew ództw ie najw iększego
producenta surów ki żelaza i 
stali — hutę im . Lenina, jed­
nego z najpotężniejszych w y­
twórców energ ii e lek tryczne j 
— siłownię w Jaw orznie, p ro ­
duku je  się u nas pierw sze w 
Polsce a lum in ium  w Skawinie, 
nasze województwo stanowi, 
dzięki zakładom  chem icznym  
w Dworach k. Oświęcimia i 
Z a Ir ładom Azotowvm  w  Tarno­
w ie, centrum  przem ysłu  che­
m icznego. Możemy w yróżn ić  w 
naszym w ojew ództw ie 3 nowo­
powstałe okroni prz*m vsłow e: 
okręg  tarnow ski, skupia jący  
ąiów nie przem ysł m etalowy i 
chem iczny z now stał'”T'i iUb 
rozbudow anym i w dziesięcio­
leciu Zakładam i M echaniczny­
m i i Południow ym i Zakła -’ •'«-u 
W ytw órczym i S iln ików  Elek­
trycznych M-7 w Tarnow ie i 
Zakładam i Celulozy w Niedo­
m icach; okręg chrzanowsko- 
olkuski z nowym  kom binatem  
hutniczym  cvnku w Polesia 
w iu i rozbudow aną em alierm ą  
w Olkuszu i okrçq  krakow sk i.

Oczywiście, że nasze n a j­
w ażniejsze o s ią g n ^ ria  n ;o 
og ran icza ją  się w yłącznie  do

uprzem ysłow ien ia  w o jew ódz­
twa. Nie m nie j ważne są nasze 
sukcesy w cizieozmie oświaty  
i k u ltu ry . W Polsce przed- 
w rzesniow ej w województw ie  
krakow skim  tylko 21 procent 
ogółu szkół powszechnych po­
siadało 7 klas i jedynie 20 
procent dzieci kończyło szkołę 
siedm ioklasow ą. Obecnie m am y  
77 procent pełnych siedm io­
klasowych szkół, k tóre  kończy  
93,1 proc. dzieci.

Młodość starego K rakow a to 
nie ty lko, jak zw ykło  się m ó­
w ić, Nowa H uta, lecz także po­
tężny krakow sk i osroaek stu­
dencki: 10 wyższych uczelni i 
25.000 studentów, w ponad 70 
procentach dzieci robotników  
lub chłopów. Przed wojną  
K raków  posiadał 3 wyższe 
uczelnie i niecałe 10.000 stu­
dentów.

Rozwój ro ln ictw a pozostaje 
u nas w ybitn ie  w tyle, za dy- 

* nam icznym  rozw ojem  naszego 
przem ysłu . Dlatego jednym  z 
naczemych zadań dla goipo- 
d ark i naszego województwa  
na najb liższą przyszłość jest 
potężna in tensyfikac ja  rozw o­
ju gospodarki ro lnej. Pewne 
sukcesy osiągnęliśm y w ho­
dowli. Np. hodowla owiec w 
naszych górskich powiatach  
wzrosła o 70 proc. w porów ­
naniu ze stanem przedw o jen­
nym.

Rozmowę przeprow adził
STEFAN SZYM KAT

stawę zboża. W tym  celu 51 
członków koła w erbuje do prac 
w polu młodzież niezorganizo- 
waną. Na wniosek kol. Janiny 
Borkow skie j koło ZM P w Pa­
włowicach zorganizowało b ry ­
gady polne, które w  czasie w o l­
nym od pracy zajmą się piele­
niom chwastów oraz okopywa­
niem i przerywaniem  k u k u ry ­
dzy. (f. w.)

Kopalnia „Kleofas” 
przed 22 lipca

STALINOGRÓD. W Polsce 
Ludowej kopalnia „K leofas“ 
stała się nowoczesnym, zme­
chanizowanym zakładem pracy. 
Po wyzwoleniu w kopalni zain­
stalowano 3 kompresory, się­
gnięto na dole do nowych roz­
wiązań technicznych. Aby ulżyć 
pracy górnika, w „K leofasie“ 
wprowadzono wiele maszyn do 
urabiania węgla, jak przenośni­
k i pancerne, w ręb ia rk i, łado­
w a rk i zgrzebłowe, przenośnik, 
taśmowe polskiej i radzieckiej 
konstrukc ji. Obecnie w kopalni 
pracuje już 5 kom bajnów. Ostat­
nio załoga „K leofasa“ w pro­
wadza metodę szybkościowego 
pędzenia chodników systemem 
Szmatlocha i Żelawskiego.

Obecnie teren kopalni znaj­
duje się w stadium dalszej 
rozbudowy. Po nowej sorto­
wni, w  dniu 22 lipca oddane 
/.ostaną do użytku nowocze­
sne urządzenia Jo lepszego 
wybierania kamienia. Popra­
w ią się również znacznie wa­
ru n k i higieny i bezpieczeń­
stwa pracy górników. 
Równocześnie ze wzrostem 

postępu technicznego w kopalni 
rozbudowywane są nadal urzą­
dzenia socjalno-bytowe.

(k. t.)

Obiecanki
to  na m oja. APOLONIA PY- 

CZKOWSKA. pracow nica P.O.
,,*>l ¥V **Ć?V» wo
RUDZIE m usiała k ilk a k ro tn ie  
udawać się do odległego  
o 100 km  W rocław ia, aby za­
biegać o uzyskanie pożycz 
ki p ien iężnej, zostaw iając w 
domu tro je  m ałych dzieci. 
v*« WroctuW iu, po sieamiu  
godzinach w yczekiw ania  od 
praw iono ją z kw itk iem .

Niewłaściwą postawę za ją ł 
w  tei spraw ie również Ko­
m endant P.O. SP w Nowej 
Kuuzie, B. JASlAK, k tóry  os. 
w iadczył, że ma ważniejsze  
kłopoty na głowie niż s tara ­
nie się o pożyczkę dla swe­
go p racow nika . A przecież  
tow. JASlAK ob iecywał, że 
będzie się troszczył o moją 
żonę w okresie mego pobytu 
w Szkole O rgan izacy jn ej ZMP  
w Lodzi.

W. ł t

W odwiedzinach 

u  chińskich 

przyjaciół
Statkiem  m /s  „PPiZYJAŹN  

NAKOUOW“ m y, p raktykanc i 
Szkoły M orskie j, udaliśm y się 
w p ierw szy dalekom orski 
rejs — do Chińskiej Republi­
ki Ludow ej. Ogrom ne w ra ­
żenie zro b iły  na nas Chiny. 
Byliśm y m . in. w Kan 
tonie. Zw iedziliśm y Szkołę 
P olityczną, z k tó re j wyszli 
wyftitrn przyw ódcy K om uni­
stycznej P a rtii Chin. Tu vify- 
k ładał Mao Tse-tung i Czou 
En-lai. Byliśm y rów nież . w 
olbrzym im  parku , w którym  
wzniesiono pomnik na cześć 
poległych w walce o Chiny 
bohaterów . Sensację w yw oła­
ło wśród naszego zespołu ak- 
w a riu m  z c iekaw ym i okazam i 
rzadkich  ryb . W Muzeum  Na­
rodowym  m ieliśm y możność 
podziw iać s tarą  chińską k u l­
tu rę , a z pięknie położonego 
tarasu obserwow aliśm y pa 
noram ę Kantonu. Przyw itano  
nas trad yc y jn ym  kubkiem  
herbaty. W racaliśm y na sta- 
t#k p rzekonan i o sile i w ie l­
kości Chin. Jeszcze dziś i  
przyjem nością  w racam y m y­
ślą do godzin spędzonych 
wśród chińskich przyjació ł.

KAŹM IER O W 5K I
HILDEBRANSKł

Pionierzy
delegatami

Wśród siedm iu osób, które  
będą reprezentow ały  ZESPÓŁ 
PGR BAPiANOWKA, ZJEDNO­
CZENIE ORNETA na V Festi­
walu jest dwóch pionierów. 
Jednym z nich jest BRONI­
SŁAW BAJOR. trak to rzys ta  
PGR BOGDANY, k tó ry  w yko­
nuje 250 proc. norm y i na 
swym ciągniku jeździ już 
10 m iesięcy bez kapitalnego  
rem ontu. D rugim  jest HEN­
RYK BĄK, trak to rzys ta  z PGR 
DREWNOWO, w ykonu jący 270 
proc. norm y. P ionierzy  swym  
zapałem  zachęcają innych do 
w ydajnej pracy.

STEFAN SMOLIŃSKI 
PGR Baranów ka

Wielcy Polacy, kórym i się chlubimy przed całym światem

Szermierz postępu, przyjaźni 
i braterstwa między narodami

Festiwalowe żarty

k  - -  O A C H IM  LE LE - 
r \ m  W EL urodzi! się w 

r. 1786, w  Warsza- 
i W wie. Znakom ity  u - 

czony -  h is to ryk, 
ł— - > twórca tzw. „ le le -

w e low skie j szkoły h istorycz­
ne j“ , doskonały wykładowca — 
ukochany profesor m łodzieży 
un iw ersyteckie j w  W iln ie , 
członek ” Towarzystwa P a trio ­
tycznego w  Warszawie, a póź­
n ie j podczas powstania lis topa­
dowego przedstaw icie l kól de­
m okratycznych w Rządzie Na­
rodowym. Po upadku powsta­
nia by l jednym  z czołowych 
przywódców dem okracji po l­
skiej na em igracji.

B y l zdecydowanym i bo jo­
w ym  demokratą. W alczył o pq- 
lepszenie do li chłopskiej, o 
zniesienie pańszczyzny, o w o l­
ność sumienia i wyznania dla 
wszystkich ludzi bez różnicy 
rasy i narodowości. W praw ­
dzie n igdy nie stał się socja li­
stą i w ie le jego koncepcji h i­
storycznych nie w ytrzym ało  
próby życia i opartych byto na 
błędnych przesłankach, ale 
zawsze szedi on po drodze n a j­
ściślejszego sojuszu z obozem 
postępu i dem okracji.

Po upadku powstania lis to ­
padowego — Le lew el skazany 
zaocznie na śmierć — musiał 
opuścić k ra j, aby nigdy doń 
nie wrócić. Po k ró tk im  poby­
cie we F ra n c ji zostaje wyda­
lony z je j granic jako niebez­
pieczny rew oluc jon is ta .' P rze'  
nosi . się w ięc do Belgii, do 

J B rukse li — gdzie jego maia, 
wygnańcza izdebka staje się 
zarówno warsztatem  wytężonej 
pracy naukowej ja k  i ośrod­
kiem  rew olucyjno-dem okra-
tycznej konspiracji.

W r. 1831 stanął Lelewel na 
czele tzw. K om ite tu  Narodo­
wego Polskiego, a po jego upad­
ku u tw orzy ł w r. 1837 organiza- 

j cję pod nazwą Zjednoczenia 
| Em igracji Polskiej, która w 1843 
i r. przyjęła za podstawę swej 
| działalności 4 tzw. lelewelowskie 
punk ty : 1) Zniesienie poddań- 

| stwa chłopów, 2) Zniesienie 
pańszczyzny i uwłaszczenie 
chłopów, 3) Zupełną swobodę 
wyznania i sumienia, 4) Oświa- 

I tą powszechną (dla niezamoż­
nej m łodzieży — bezpłatną).

W r. 1846, po wybuchu pow- 
j stania krakowskiego Lelewel 
j rozw iązał Zjednoczenie i wstą- 
I p ii w raz z towarzyszam i do

Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego.

Le lew el związany b y ł z ca­
łą ówczesną rew olucyjną i de­
m okratyczną Europą. Znal o- 
sobiście Marksa i  Engelsa, z 
k tó ry m i pozostawał w  kon tak­
cie n iem al do końca życia. 
W spółpracował z w ie lk im  re ­
w o lucy jnym  demokratą rosy j­
skim  Hercenem, z w łosk im i i 
n iem ieckim i rew olucjonistam i. 
Cechowała go głęboka w iara, 
że Polska odrodzić się może 
nie poprzez kom binacje dyp lo­
matyczne, a jedynie dzięki 
zwycięstwu ludów europejskich 
nad sw ym i reakcyjnym i rzą­
dami.

Jako Prezes K om ite tu Naro­
dowego Polskiego nawiązał Le ­
lewel kon takty  z lewicą fra n ­
cuską, z istniejącą wówczas 
rew olucyjno - demokratyczną 
organizacją karbonariuszy (wę­
glarzy), z rew olucjon istam i 
Węgier, Niemiec i Wioch. P i­
sa! apele do parlamentów: wę­
gierskiego, angielskiego i fra n ­
cuskiego, wskazując na ko­
nieczność obalenia caratu, ja ­
ko ostoi reakcji w Europie, 
podkreśla! rolę Polski, jako 
przedmurza wolności. Zwracał

się do Żydów, aby solidaryzo­
w a li się z w a lką  Polaków. Go­
rąco naw o ływ a ł Rosjan, aby w 
im ię słowiańskiego braterstwa 
sprzym ierzy li się z narodem 
po lskim  we wspólnej walce 
przeciw caratow i.

W  r. 1847 Lelewel ivraz z 
grupą be lg ijsk ich  i polskich 
dem okratów przystąp i! do 
Międzynarodowego S towarzy­
szenia Demokratycznego, a 
także zgłosił akces do I M ię­
dzynarodowego Tajnego Kon­
gresu Robotników, zorganizo­
wanego przez Związek Kom u­
nistów  w 1847 r. w  Londynie, 
k tó ry  pow ie rzy ł M arksow i i 
Engelsowi opracowanie swoje­
go programu.

W odezwach do Zgromadze­
nia Narodowego we F ra n k fu r­
cie w 1848 r. wskazywał Le­
lewel na wspólność interesów 
narodu polskiego i n iem ieckie­
go, na konieczność wspólnej 
w a lk i o wyzwolenie Polski i 
utworzenie Niemiec „Z jedno­
czonych, nierozdzielnych, de­
m okratycznych“ .

W alka Lelewela o bra terstw o 
i p rzyjaźń między narodami

wiąże się z jego w alką o no-1 
wą Polskę. I  tu ta j — odzwier­
ciedlając w swych poglądach 
niedojrzałość stosunków spo­
łecznych w Polsce —■ nie byl 
Le lewel całkow icie konse­
kwentny. Zawsze jednak zde­
cydowanie walczy! przeciw fe- 
udalizm owi, a w iele jego w y­
powiedzi zaw iera również o- 
strą k ry tykę  burżuazyjnej de­
m okrac ji i  kapitalistycznego 
porządku.

„ P o lska  ty lk o  przez lu d  pow stać  
n o ż e  — p isa ł L e le w e l. — U m arła  
P olska szlachecka, P o lska  n ie w o li 
i  p rz y w ile ju ,  P o lska  w yob rażona  
przez je d n ą  k lasę  m ieszkańców  
A  ta co pow sta n ie  będzie P o lską  
L u d u " .

Nic dziwnego więc, że reak­
cja odsądzała Lelewela od czci 
i w ia ry . Nie było potwarzy, 
k tó re j by na niego nie rzuco­
no, zbrodni, k tó re j by mu nie 
przypisano.

Joachim Lelewel um arł w 
r. 1861 w Paryżu, do k tó re ­
go przewieziono go przed samą 
śmiercią. Pogrzeb jego stal się 
wspaniałą m anifestacją, która 
zgromadziła ponad 2000 osób. 
Polaków, Francuzów', Żydów 
— przedstaw icie li tych odła­

mów, k tó rym  Lelewel służył 
czynem i piórem.

Marzenia Lelewela spe łn iły  
się dopiero w Polsce Ludowej. 
Na fa li w ie lk ie j w o jny wyzwo­
leńczej narodów Europy 1 
świata przeciwko faszyzmowi 
powstała Polska — „wolna 
wśród wolnych, równa wśróc 
równych“ , związana węzłam i 
bra terskie j przy jaźn i z naro­
dami Rosji, Niemiec, Czecho­
słowacji i innych k ra jów  bu­
dujących nowe życie.

Za kilkanaście dn i spotkają 
się na warszawskim  Festiwalu 
dziewczęta i chłopcy z różnych 
stron świata. Wśród nich 
przyjadą również nasi rów ie­
śnicy z F ranc ji i Be lg ii — k ra . 
jów , w  których żył i działa ł 
na em igracii przed około stu 
la ty  nasz rodak.

Piękna posiać Lelewela jest 
symbolem tych serdecznych 
nici, k tóre łączą dziś młodzież 
Polski Ludowej z młodzieżą 
świata pod hasłami w a lk i o 
pokój, o postęp i przyjaźń 
między narodami, k tórym  Le­
lewel w ie rny  pozostał przez 
cale życie.

: 1 w. g.



NA K O N FERENCJI CZTERECH
Oświadczenie 

premiera Francji Faure a
GENEW A. Na pierwszym  posiedzeniu szefów —  -  , ------ - — « ----- j;t

czterech m ocarstw przem aw iał prem ier F ranc ji Edgar Faure. ; wspólne cele strategiczne. \\ y
I H a ie  m i s ie  n a to m ia s t, ze m o z

rządów i carstw  w  organizacji m ającej

. , . i  daje m i się natomiast, że moż-
P rem ier E. Faure stw ie rdz ił, [ ły  nadal, czy li innym i słowy, : bwe j est nawiązanie współ- 

że zamierza w  pierwszej czę- i że Niemcy po zjednoczeniu nie j prar.y w dziedzinie gospodar- 
ści swego oświadczenia omó- i będą m ia ły  większych s ił zbró j- i C7ej  vj społecznej, 
w ić  problem „z im ne j w o jny“ ; nych niż ta część Niemiec, któ- , (y ja k i sposób organizacja
i położenia kresu napięciu ; ra należy obecnie do u n ii za- | gospodarcza może zapewnić
międcynarodowemu, a w dru - i chodnio-europejskiej. \ rozbrojenie?
giej części — bardzie j ogólny \ 2) Po drugie, m ocarstwa za- j p roblem bezpieczeństwa jest
problem  zapewnienia pokoju. | chodnie pow inny potw ierdzić problemem m iędzynarodowym.

P i e r w s z a  część dotycząca j Wy raźnie charakter obronny j Trzeba więc dokonać w  ska li 
obecnego napięcia — powiedział tJ.cb porozumień. i m iędzynarodowej jednoczesnego
E. Faure — będzie w  zasadzie | y j  zw iązku z tym  proponuję, | zmniejszenia w yda tków  na za- 
poświęcona problem ow i n e -  abv mocarstwa zachodnie za- pewnienie bezpieczeństwa oraz 
m ieckiemu. _ ; w arty  bezpośrednio z ZSRR j  stworzyć m iędzynarodowy or-

D r u g a  część, dotycząca z a - ' przewidziane w  układach pa- • ganizacię rozporządzającą zao-

S z t a n d a r
m ł o d y c h  c k $  J L

R e w e la c y jn y  s ta r t  
W i ś n io w s k ie j  

w mistrzostwach świata
(Telefonem z Helsinek)

We w torek rozpoczęły się tu ta j pierwsze konkurencję 
m istrzostw  św iata w lucznictw ie, które w tym  roku zgro­
m adziły na starcie reprezentantów 12 państw: A ng lii, 
Belg ii. CSR, Danii, F in land ii, F rancji. Norwegii. P O I.SK I. 
P ld. A fry k i.  Szwajcarii. Szwecji i USA. W m istrzostwach 
s ta rtu je  5« mężczyzn i 41) kobiet, ą w  te j liczbie czte­
roosobowe reprezentacje Polski,

w  ten sposóbpewnienia pokoju, będzie po- , porozumienie pozba- | sżczędzonymi
święcona rozbrojeniu. w iające każdy rząd, k tó ry  u- i środkami.'

Powstaje pytame w ja - im  | ^ k n ie  się do przemocy — i T aka międzynarodowa orga- 
stopmu i w  ja k i sposod p z> | ?waJ.ancji i pomocy w ojskow ej j nizacja rozporządzałaby wszyst-

ń_ ] przew idzianych przez pakt p o i- : ^ irn) środkam i finansowym i iwrócenie jednościj ----------  przewiazi.anycn
zmieni , zagadnienie bezpieceen- ¡ nocno. 3t ]antvck 
«twa w  obecnei jego postaci., ..vio

finansowyr 
zasobami m ateria lnym i zWol-

stwa W-'Obecnej-je^o pos tac ią  Ponadto uk łady paryskie i n ionym i w w yn iku  ustalonej 
A b y  odpowiedzieć na to  » -  ;> ąeraj ą deklarację rządu N ie - j w drodze z ro zu m ie n ia  reduk- 

tame, trzeba '.»kreślić, ja k  P0*1 . m]eck ie j Republik i FederaJ-; zbrojeń- Proponuję, aby 
względem m ilita rnym , będą się , d j  stwierdzającą. że nie u ż y - : znajd u tace sie w  roz­
p rz e d a  w ia ły  zjednoczone „  ^  sU j. 5bJ doprowadzić do | Z & A
r-iieniO. , 7iD.HnAT7Pnia 111h ’ riokoDSC ; « t. .....      ' _____

1 tu dochodzimy do następne 
go problemu, k tó ry  dzieli się 
na dw ie części:

i by ły  przeznaczone na pomoc 
zmiany granic Niemiec. . i  dla k ra jó w  słabo rozw iniętych.

To zobowiązanie pow inno byc i system  ten rozw iązuje pro- 
i dw ie części. także przyjęte w stosunku d o , • k . t , i sankc ii
1) Czy N iemcy mogą byc : ZSRR. blem kon tro li l sanKCji.

zneutralizowane? I p0 trzecie proponuję, aby Organizacja międzynarodowa
2) W przeciw nym  w ypadku, N;p włączone zostały do o- będzie rozporządzała środkam i,

jaka będzie ich sytuacja? | s in e g o  svstemu bezpieczeń-, na które złozą -się w k łady w
. . is tw a . System ten mógłby obej- ; wysokości us ta lo ne j w  drodze

Neutralizacja Niemiec : mować wszvstkie państwa eu- : porozumienia. Jeśli któryś z u
Irope jskie  które zgodzitvbv się i czestmkow porozumienia bę- 

Uważam. że neutralność nie . ci0ń przvstapić Moglbv on prze-1 dzie u trzym yw a ł swój pot.en- 
jest m ożliwa, jeśli chodzi o t a - 1 '„.¡dvwać innP jeszcze" zobow ią -; c ja i w ojskow y na wyzazyro po- 
kie państwa ja k  Niemcy, k tóre ;a obror,ne oprócz tych, k tó - i «łomie niż przew iduje to poro- 
m ają w ie lk ie  terytorium , lic z -i • ■ ■ • - i » u m ie n ie  — to zostanie ukara­
ną ludność i specjalne położe­
nie  geograficzne.

Ponieważ neutralizacja Nie- j zainteresowane.

, re już is tn ie ją . ~ . I u m ie n ie  -  to zostanie ukara-
; Rozwiązanie takie  pow inno m y  grzyw ną w wysokości su - 
1 zadowolić wszystkie państwa j  my, o jaką przekracza ustalony

Sal« obrad w Pałacu N arod6w  w Genewie, w  k tó re j 18 Upca br. rozpoczęła sie K onferen cja^  Czterech.

Oświadczenie
premiera Anglii Edena

G ENEW A Jak już  donosiliśmy, 18 Upca w pierwszym dniu i py. Wszystko zależeć będzie od 
obrad konferencji szefów rządów czterech w ie lk ich  mocarstw 1 w arunków , w jak ich  nastąpi 
w  Genewie złożył «świadczenie prem ier W ie lk ie j B ry tan ii | zjednoczenie. Chciałbym  dlate- 
A . Eden. ' I go zaproponować obecnie, abys-

, . , , . ! my rozpatrzyli szereg pokrew-
Spotkaliśm y się tu dziś po. będą podzielone. podzie lona, nych propozvcjt ktoj.e podvLi­

to — powiedział prem ier Eden ; będzie również Europa. V  gra- lowane są dwoma względami. 
— aby podjąć próbę osiągnij-1 nicach naszej s tre fy  zacnodn.ej 
cia postępu, jeśli chodzi o roz- i uczyniliśm y wszystko, co p o ­
bieżności i nierozwiązane pro- gliśmy dla zjednoczenia Nie­

p ra w d ziw ą  sensacje w yw o ła ły  
w y n ik i uzyskane w pierwszym  
dniu w strzelan iu  na odległości 
długie, przez reprezentantkę Pol. 
ski, m istrzynię  sportu K atarzynę  
W iśniow ską. D eb iu tu jąc  w spot- 
kaniu m iędzynarodow ym  i to w 
tak  poważnej im prezie , potrafiła  
ona uzyskać duży sukces. W po. 
Iow ie tró jb o ju  długodystansowego 
(70, 60. 50 m) uzyskała ona w ynik  

lepszy -od  własnego rekordu Pol­
ski -  875 pkt. -  będący zarazem  
najlepszym  w yn ik iem  dnia. Po. 
konała ona wszystkie konkurent, 
k i, a najgroźniejsze przeciw nie*-

NOWI MISTRZOWIE
SPORTU

bierny międzynarodowe. Na 
konferencji tej pow inniśm y się 
n im i zająć głównie z punktu 

| widzenia sytuacji w Europie Co

A t m o s f e r a
serdeczności i  p rzy jaźn i

mieć: z likw idow a liśm y bariery 
między naszymi s tre fam i; tra k ­
towaliśm y trzy stre fy zachodnie 

. w idzenia syt-utwjl w —  jako jedną całość -ekonomiczną
, ' i zainteresowane. *■*-., ‘ , , «n^śród tpgo iest na iw aźnie j- i daliśm v im rząd fedeia lny,

mieć nie może byc b rana : _  Na Niemcy nałożone bę- j  M ów iono że nasza konferen- ^  u le- położyliśmy kres okupacji,
pod uwagę jak  przedstawia s ię : dą ograniczenia podwójne, le cz ! cja jest konferencją Pierwszych • • w ątp liw ości — że l Obecnie pragnę omówić szer.
sprawa sił zbrojnych zjedno- j ograniczenia te w żadnym w y - ! możliwości Mozę ona byc kon- j gabj a t i n e j  jed- sze aspekty zjednoczenia N.e-
czonych, Niemiec? | padku nie będą m ia ły  charakte- : ferencją, która uczyni pierwszy " ^ i  Niemiec. ^Dopóki Niemcy ! mieć. Jaka" była przyczyna nie-

Osobiscie uważam, że fak. ; ru dyskrym inacyjnego. ¡k rok . . 1 powodzenia konferencji ber-
pozostania zjednoczonych N ie -1 _  M ocarstwa zachodnie u- j ___ __  ■—  ■............. ........v.,„«i^r« rolni?
m ieć w  u n ii zachodnio - eu- j , rzym ają w mocy podpisane i 
rope jsk ie j i w  bloku północ-1 prze2 n ie porozumienia o ra z , 
no - a tlan tyck im  nie zagraża j o rgany stworzone na podsta- I 
bezpieczeństwu ZSRR i n f t  P°~ l w ie tych porozumień, 
ciąga za sobą żadnego zw ięk j __ zw iązek Radziecki o trzy -j 
szenia ryzyka. I rna inne gw arancje n iż gwa-
- -Układy te m ają charakter j r a n c j e  przewidziane w  u k ła - j 
wyłącznie obronny oraz prze- | dzje 0 und zach<xinio - euro- j 
w idu ją  ograniczenie i jawność pej skjej,  co do k tó rych  może i 
zbrojeń niem ieckich. W tych j m ;e^ pewme zastrzeżenia.
warunkach n ik t nie ponoś; I _ jvjic nie przeszkadza temu, j
większego ryzyka, a jednocześ- I aby , w przyszłości te dwa sy- j 
nie przyczyna napięcia zostaję j stemy bezpięczeństw-a połączy- I 
usunięta. ¡y się w jedną całość. Wówczas |

Uznaję_ jednak, że na na- j do teg0 jednolitego systemu po- i 
szej konferencji każdy powi-1 w inien wejść system stworzony 1 
nien starać się rozpatrywać i w Europ je wschodniej. |
problemy nie ty lko  z własnego j _  Maiezy przypomnieć, że i 
punktu  widzenia, lecz rów-nież ogólny system bezpieczeństwa J 
Z punktu widzenia innych. | europejskiego, obejm ujący rów- i 

Uznaję także, że Związek | nież N iemcy, będzie szczegółu.e |
Radziecki może mieć własne j pożyteczny w wypadku, jeśli | 
zdanie o swym bezpieczeństwie j moje przypuszczenia nie okażą j 
1 że może być pod tym  wzglę- j sje słuszne, t j.  w wypadku j 
dem znacznie bardziej w ym a- | jeśli N iemcy rtie pozostaną w
gający ode mnie, m im o że zu­
pełnie szczerze wypow iedzia­
łem swe zdanie na ten temat.

Z tego punktu widzenia 
przywrócenie jedności Niemiec 
zwiększyłoby potencjał państw, 
k tó re  należą do systemu u k ła ­
dów zachodnich. Jest to jednak : 
nie do un ikn ięcia, i wobec te

un ii zachodnio-europejskiej.

Konstruktywne 
zapewnienie pokoju. 

Rozbrojenie
Rozbrojenie jest kluczowym  

zagadnieniem ogólnego proble­
mu zapewnienia pokoju.^  '  ..................... ...  ’  I m U  ¿ a p u W i l i C I l l c l  |y v .ż rv t- łj t - t .  j

?o zagadnienie polega na tym. | skuteczna redukcja zbrojeń | 
czy da się zmniejszyć albo usu- : moie być zapewniona ty lko  w j 
nąć tzw. ryzyko z tym  zwtą- I ramacb organizacji międzyoa- ; 
zane i uspokoić obawy, które • rodowej  m ającej szersze cele j 
m ogłyby powstać. j ) odpowiednią strukturę . Może j

Mogę na ten tem at wysunąć , (u wchodzić w grę taka ">rga- I 
k ilk a  uwag i życzeń. | niZacia wojskowa, ja lt unia za­

l i  Przede wszystkim  zw ięk- j chodnio-europejska. A le m 'że 
szenie potencjału może nie być j wchodzić także w  grę organiza- 
związane ze zwiększeniem po- | cj a gospodarcza, ponieważ roz- 
tencja łu  czysto m ilita rnego  brojenie nie jest posunięciem
Wystarcza, abyśmy usta lił; : wyłącznie m ilita rnym , 
że" ograniczenia przewidziane Nie wydaje się obecnie moż- 
przez układ o u n ii zachodnio- ; liw e  zjednoczenie czterech re- 
europejskiej będą obowiązywa- i prezentowanych przez nas mo-

(dokończ-enie te str. I)

wyższym szczeblu po raz 
pierwszy od IG lat osobistych 
stosunków między przedsta­
w ic ie lam i dwóch głównych  
mocarstp  i wiata Zw iązku  
Radzieckiego i Stanów Z jed ­
noczonych ma oczywiście 
znaczenie nie ty lko  dla na­
rodów tych państw, ale i  
dla narodów całego świa­
ta. W Genewie przyjazna 
atmosfera spotkań tovwrzy-  
skieh pogłębia  się, co znało 
z fo - ie i swój wyraz w  czasie 
dzisiejszego pierwszego wspól­
nego śniadania 4 delegacji, 
które mia ło miejsce w  sie­
dzibie premiera Faure'a. Nie 
bra ł w  n im  udzia łu ty lko  
prezydent Eisenhower, k tóre­
mu jako szefowi państwa pro­
tokół dyplomatyczny zabrania 
przy jm owania zaproszeń pre- 
nieró w.

Formalnie na I miejscu po­
rządku dziennego znajduje  
się sprawa zjednoczenia N 'e-  
miec. Faktycznie  — . proble­
mami centra lnym i konferencj. 
sq sprawy bezpieczeństwa Eu­
ropy i rozbrojenia. Znale ' ie-  
nie w spólnej fo rm u ły  dla 
punktu czwartego  — ustale­
nia zasad rozwoju kontaktów  
między Wschodem, n Zacho­
dem uważa się żfl n a j ła tw ie j­
sze.

Znamienny wypadek zda-

rzy ł się wczoraj na b r y ty j ­
skie j konferencji prasowej:  
Kiedy jeden z adenauerow- 
skich dz iennikarzy zapytał ja­
k i  jest stosunek do sprawy  
granicy na Odrze i  Nysie, 
wówczas rzecznik  b ry ty js k i 
odpowledHhł k ró tko :  „Ta  
sprawa nie jest przedmiotem  
dyskusji ." Z kolei d rug i ade- 
nauerowski dziennikarz pod­
ją ł  tę samą sprawę a rzecz­
n ik  n iec ierpl iw ie przerwał 
mu mówiąc: „Powtarzam  —, 
ta sprawa nie podlega dy­
skusji" . Przytaczam ten d rob­
ny szczegół, ponieważ odnoszę 
wrażenie iż istnieją pewne 
podstawy do sądzenia, że na 
tej konferencji rzeczywiście 
wszystkim. uczestnikom kon­
ferencji zależy ńa niedopusz­
czaniu do zadrażnień, nato­
miast zależy na utrzymaniu  
atmosfery przyjaznej, dające ’ 
m ożitoości spokojnych, cier­
p l iwych rokowań. O tym. ja ­
kie zarysują się możliwości  
rozwiązania poszczególnych 
problemów zadecydują na­
stępne dni. Dziś można po­
wiedzieć ty lko  jedno: „A tm o ­
sfera jest dobra, rozsądne 
nadzieje na utrwa len ie odprę- 
i  n>a wydają się być uzasad­
nione".

EDMUND OSMANCZYK
Genewa 19 Upca 1955 r

P o  p i e r w s z e ,  obliczone tą 
one na to, aby osłabić obawy 
z powodu wzrostu niebezpie­
czeństwa, k tóry, jak n iektórzy 
uważali w Berlin ie , może na­
stąpić po przyjęciu naszego pla­
nu.

P o  d r u g i e ,  zm ierzają one 
do tego, aby dokonać praktycz­
nego eksperymentu w dziedzi­
nie skutecznej kon tro li zbro- 

„  - • .. jeń.
powodzenia konferencji  ̂ ber- G otow i bylibyśm y Uczestni- 
linsk ie j w ubiegi.ym roku? CZyć w pakcie bezpieczeństwa, 

Przyczyną niepowodzenia k(b,.ego członkam i mogłyby być 
konferencji be rliń sk ie j ~  j państwa repr ezentowane na tej 
s tw ie rdz ił mówca -  był ral“ - ! konfal encji oraz zjednoczone 
ze jedno z mocarstw biorących : Ni każdy k ra j na swych
w niej udział uważało iz zjed- , ych warunkach mógłby 
noozone Niemcy, zrem ilitaryzo. I deJ aJ.ować swą g0,bwosc u- 
wane . realizujące swoje prawo , d . ,enja ofierze agre-
ewemualnego przyłączenia się | . względu na to, kim  by-
do NATO, stanowić będą cara? -

W A R S Z A W A , P rze w o d n iczą cy  | 
G K K F  - -  W Reczek nada ł w ! 
d n iu  \9 bm . ty tu ły  m is trz ó w  sp or- j 
h i, sześciu da lszym  w y ró ż n ia ją , i 
cym  się sp o rto w co m . T y tu ły  o- i 
t rz y m a li:

w  k o la rs tw ie  — H e n ry k  H adasik 
(ZS U n ia ): w le k k o a tle ty c e  — ,T. 
D cbrzycka -M a .ika  (C W K S ). S ta n i­
s ław  Ożóg (C W K S ): w  n a rc ia rs t­
w ie  — Jan H oleksa (ZS U n ia ); w  
sporc ie  sam ochodow ytn  — A le k ­
sande r M azurek .

ki zdystansowała średnio o 8i 
pkt. b ijąc n\. in , dotychczasową 
m istrzynią świata A m erykanką  
Richards. Po?.osta!e P o lk i za ją ły  
m ie jsca  w d ru g ie i dzies ątce. a!« 
w y s ta rc z y ło  to  zespo łow i do za­
lec i a w  p ie rw szym  d n iu  trz e c ie ­
go m ejsca.

M ężczyźn i u s tę p u ją  w yraźn i®  
s w y m i w y n ik a m i k o b ie to m . Z a ­
cię ta  w a lka  Szweda Anderssona z 
A m e ry k a n in e m  Rhode dała  im  
re z u lta ty  p ra w ie  o 106 p k t go i>  
sze od n a jle pszych  w y n ik ó w  k o . 
b ie t P o lacy z a ję li dalsze m ie j­
sca, a w  k o n k u re n c i; zespo łow e j 
z a im u la  s iódm ą loka tę .

W y n ik i k o b ie t: l.  W IŚ N IO W ­
S K A  (P O L S K A ) — 875, H artU  
kainen (F in land ia ) — 81R, 5. W a r. 
ner (A ng lia ) — 81?. 13. Cugowska, 
15 K ondracka. 17. SpychaJowa.

M ężczyźn i: 1. Andersson (Szwe­
cja) — 790, 2. Rhode (USA) — 771, 
3. Olssen (Szwecja) — 721, 23, 
C hw aśdkow skl. 25. M azurek, 30. 
K an ick i, 43. N ow ak.

(W )

i 2:0

wiek-ęą groźbę dla bezpieczeń- 
stv. -go mocarstwa.

2 >ezenie Niemiec samo 
prze ,ę nie zwiększy ani nie 
zmniejszy ja k ie jko lw ie k  groź­
by',' która, jak  się uważa, is t­
nieje dla bezpieczeństwa Euro-

łaby ta ofiara. Naszą intencją 
byioby również, aby każdy kra j, 
k tó ry  uczestnicząc w tym  poro­
zum ieniu. naruszyłby pokój, 
straci! tym  samym wszelkie 
prawa, z jakich korzysta o b e c ­
nie zgodnie z is tn ie jącym i uk ła­
dami.

Po drugie, bylibyśm y gotowi 
przedyskutować i podjąć próbę 
osiągnięcia porozumienia w 
spraw ie • ogólnej liczebności sil 
zbrojnych i zbrojeń każdej 
strony w Niemczech i w są­
siadujących z Niemcami kra- 
jach .' Mam y nadzieję, że wszy­
stkie reprezentowane tu kraje 

i będą uczestnikami tego porozu- 
G EN EW A. 18 bm. prezydent : miema w raz ze zjednoczonymi 

Zjednoczonych Am“ - 1

Doskonałe wyniki 
strzelców

W R O C Ł A W . O s ta tn i dzień  s trz e ­
le c k ic h  m is trz o s tw  P o ls k i b y ł
ró w n ie ż  d n ie m  z w y c ię s tw  s trz e l. 
Ców C W K S .

W  k o n k u re n c ji  kb ks -1 , po k i l .  
k u d n io w e j w alce, w  czasie k tó re - 
d w u k ro tn ie  p o p ra w io n o  re k o rd  
P o lsk i. z w y c ię ż y ł W a s ile w sk i
(C W K S ), k tó r y  u z y s k a ł 1121 p k t. 
( re k o rd  P o lsk i).

W  k o n k u re n c ji  pd-6 zw ycięzca  
Za jąc  (C W K S ) u z y s k a ł 568 p k t. 
co je s t również, n o w y m  re ko rd e m  
P o lsk i.

Z w yc ię zcą  k o n k u re n c ji  kb-S 
zosta ł W a s ile w s k i, k tó r y  t r a f i ł  19 
f ig u r  na 20 m o ż liw y c h , zapew ­
n ia ją c  sobie  d ru g i t y t u ł  m is t­
rzo w sk i.

K o n k u re n c je  kb k s -5  (k o b ie t) 
w y g ra ła  za w o d n iczka  C W K S  O l- 
czyk , a pw-6 K w a ś n ie w s k i (LZS )

W  o s ta te c zn e j p u n k ta c ji  p io n ó w  
z d e c y d o w a n e  z w y c ię s tw o  odn iós ł 
C W K S , k tó ry  u zy s k a ł 424 p k t. N a  
d ru g im  m ie js c u  u p la s o w a ł sie 

! L P z  148 p k t, p rzed  C R Z Z  i  G w a r. 
dią.

BYDGOSZCZ, w r r rę d z y n a ro d o . 
w ym  s p o tk a n iu  p iłk a rz e  k a d ry  B . 
g ra ją c y  la k o  re p re ze n ta c ja  B y d ­
goszczy. p o k o n a li p rze b yw a ją cą  
w  Polsce d ru ż y n ę  H e ls in e k  2:0 
(2:0).

S p o tka n ie  s ta ło  na p rz e c ię tn y m  
p oz iom ie  P ierw szą  b ra m kę  u z y ­
sk a ł ju ż  w  l  m in . ? podan ia  Je­
z ie rsk ie g o  S zym b o rsk i, a w  25 m in. 
C iupa  w y p rz e d z ił b ra m ka rza  F i­
nów  i le k k im  s trza łem  u z y s k a ł 
d ru g ą  b ra m kę . W zespole po ls ­
k im  n a jle p ie j za gra ł ś ro d k o w y  
obrońca  W ieczorek .

W I T K O W S K I
w czołówce

turnieju szachowego
B E L G R A D . Ms tu rn ie ju  w  Lm . 

b ija n ie  re p re z e n ta n t P o lsk i — 
W itk o w s k i p rze g ra ! w K1V ru n ­
dzie  z B u łg a re m  P a d ew sk im , co 
w p ły n ę ło  na Jego spadek w  ta ­
b e li aż o siedem  m ie jsc . W X V  
ru n d z ie  W itk o w s k i z re m is o w a ł *  
K le n ln g e re m  (N R F ) a w  X V I  r. 
o d ło ż y ł p a rt-e  w lepszej d la  s ie ­
b ie  po-zy cj i z J u g o s ło w ia n in e m  
U dovc ićem  Ma on obecn ie  rea lne  
szanre up la so w a n ia  się na pi«*»--.»j 
miejscu w turnieju.

O b i a d  
u prezydenta

E is e n h o w e r a
żydem 

Ame-

Obrady Konferencji Genewskiej

Niemcami.
Czy . ą jeszcze jakieś gwarąn

Stanów -------------  .
ry k i — D, Eisenhower wydal
obiad na cześć radzieckiej de- | CJe ̂ których możemy sobie wza 
legacji rządowej b io iące j u zia |emn]e udzielić? Jest iedna. 
w konferencji szefów rząclow ktbr;} moim zdaniem, należało- 
czterech w ie lk ich  mocarstw bv n iew ą tp liw ie  rozpatrzyć. Po- 

Na obtedzie obecni by li: N. A i w .;nr,iim v  być gotow i do zbada- 
Bulganin (przewodniczący dele- | możliwości, utworzenia stre- 
gacji), N. S. Chruszczów, W. M fy ¿denulitaryzowanej między

Wschodem a Zachodem.M ołotow, G. K. Żuków, A. A 
Gromyko.

Z am erykańskiej strony w  o- 
biedzie wzię li udzia ł: J. Dulles. 
C. Bohlen, M ącA rthu r jr ,  L  
M erchant. J. Hagerty, L. Thom ­
pson.

GENEW A. We w torek pre­
nder francuski Faure podeimo-

Jasne jest, że idee te ograni­
czają się w danym wypadku 
do obszaru Europy, lecz jestem 
pewien, że mogłyby one pomoc 
nam tu ta j w naszej praktycznej 
pracy i m ogłyby . służyć jako 
przykład.

Jeżeli byśmy mogli rozpo

w m .

OPOWIEŚĆ E/LH OWA REA L HOWA NA 
PRZEZ EKIPE - SZTANDARUMCODAO+ "

SC I N A H lU S f i

OtoigKA TotyŚMS- ttr& kflosR A
j 1 0 3 ęCA

F hA eety T ea /ra C M y. v r  lO tc /szO A /S e
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wal śniadaniem szefów de le -jc /.ąć  pracę w ^ e u lTl^ l_'
gacii biorących udział w Kon- ! m oglibyśm y ppiact - 
ferencji Genewskiej. Ze strony s tru k tyw n y  plan zapewn en a 
i adzieckiej w śniadaniu wzię li j pokoju w Europie. tea zacjd 
udzia ł: Bulganin i Chruszczów | tych idei stworzyłaby całkow i- 
Qbecnv byl ponadto sekretarz ! te' bezpieczeństwo. właśnie z 
stanu Dulles oraz prem ier brv- powodu braku takiego bezpie-
ty js k i Eden. Ze względu na 
protokół dyplom atyczny prezy­
dent Eisenhower jako  głowa 
państwa, nie był obecny na 
przyjęciu wydanym  przez pre­
m iera rządu francuskiego.

czeństwa Niemcy w dalszym
ciągu pozostają podzielone.
Proponuję, aby idee te stały się 
przedmiotem dalszych studiów. 
Przedstawiłem je tu jedynie po­
krótce.

(Dokończenie ze s tr. 1)

zachodnich z u n ii zachodnio­
europejskiej i z paktu a tla n ty ­
ckiego. Takie staw ianie -sprawy 
byłoby nierealne. Następnie szef 
delegacji radzieckiej przypo­
m niał swe propozycje s form uło­
wane na poprzednim posiedze­
niu a przewidujące dwa etapy 
zapewnienia bezpieczeństwa 
Fu ropy W pierwszym stadium 
powstałby system bezpieczeń­
stwa zbiorowego. obejmujący 
także obie części Niemiec, ale 
uczestnicy odnośnego układu 
nie by liby  zwolnieni z zobowią. 
zań powziętych na mocy istn ie­
jących układów i porozumień. 
W drugim  stadium, gdy między 
państwami w ytw orzy się zau­
fanie. państwa te zrezygnowa­
łyby z udziału w istn ie jących 
ugrupowaniach.

Z kolei zabrał głos prezydent 
Eisenhower zaznaczając, że 
ny Zjednoczone nigdy me będą 
stroną w agresywnej wojnie. 
W ierzą one w rokowania i przy­
jazne konsultacje. Będziemy 

walczyli — kontynuow ał Eisen­
hower — jedynie wtedy, gd.v 
zostaniemy zaatakowani.

N a s tę p n ie  przem awiał pono­
wnie N. A. Bulganin podkreśla­
jąc, że z w ie lk im  zadowoleniem

przy jm u je  oświadczenie prezy­
denta Eisenhowera i jego obiet­
nice, zaznaczając jednak, że 
iodkąd prezydent opuścił kw ate­
rę główną sojuszu północno­
atlantyckiego, n iektóre osoby 
składały oświadczenia sprzecz­
ne z oświadczeniami prezydenta 
w sprawie celów tego sojuszu.

Prem ier francuski Faure 
stw ie rdz ił jako przewodniczący 
posiedzenia, że is tn ie ją  pewne 
różmiee między stanowiskiem  
delegacji radzieckiej a delega­
c ji angie lskie j w spraw ie Nie­
miec.

Na dzisiejszym posiedzeniu 
— podkreślił Faure — om ów i­
liśmy gruntow nie  zagadnienie 
i w yjaśn iliśm y nasze pu nk ty  
widzenia. Szefowie rządów. —- 
s tw ie rdz ił Faure — postanowili 
jednomyślnie, że obecnie prze­
rwą dyskusję nad problemem 
niem ieckim , polecając m in i­
strom spraw zagranicznych, by 
ią kontynuow ali na środowym 
posiedzeniu i przedstaw ili swe 
propozycje tegoż dnia, tj. na 
następnym posiedzeniu szefów 
rządów. Szefowie delegacji za­
rezerwowali sobie prawo po­
wrócenia do problemu Niemiec 
i poczynienia uwag w sprawia 
propozycji wniesionych na po­
siedzeniu w to rkow ym .

ZÓSrA: — Słuchaj Piotr, ciy ty wiesz, ia  gdyby te resztki 
sklejki łtjczyć nie na tebrach, a na paskach łącznikowych, 
lo moglibyśmy zrobić dodatkowy kajaki

2.
PIOTR: — Zosiu, przecież to genialna myśli 
ZOSIA: — Bo właśnie wczoraj po południu ..
PIOTR: — Po południu czy wieczorem — to wszystko jed 

no! Dziewczyno, czy ty wiesz, ie  podałaś racjonalizator 
ski pomysł?!

—  Zosiu, Jak wpadłaś ne ten pomysł?
— To wspaniałe!
ZOSIA: — Alei dajcie ml dojść do słowa.,
— Co tam słowa! W górę jq!

—  Brawo, Zosial
— Pierwsza w naszym miasteczku dzlewezyna-racjona- 

llzator!
(P a trz . s ir . 1)


